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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena prenumeraoyjna t 

Miejscowa rooanie
b e i przesyłki • . 1 zl. 20 ot.
z przesyłką . . . 1  ,  30 ,
Zamiejscowa
z przesyłką . . ,  1 „ 60 „
Miejscowa półroczn.
bez przesyłki • • • 65 ot.
o przesyłką . .  • .  70 B
Zamiejscowa
b  przesyłką. . . .  80 „
Numer pojedynczy bez prze­

syłki 15 ct.
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O R G A N  Z W I Ą Z K U  P O L S K IC H  G IM N A ST. T O W A R Z Y S T W  SOKOLICH.

W Y C H O D Z I P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

R EDAK CYA W E  LW O W IE DL1CA ZAMOYSKIEGO L . 1 8 ;  A D M IN IST R A C Y A  ELIC A  ZIM OROW ICZA L . 5 .
Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ 1. 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

8? Przedpłata roezna z przeryłką 
pocztową pod opaską:

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Bosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus i Niemiec 3 m arki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i  Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

8-000 egzemplarzy.
P i l n e  k o r e s p o n d e n c j e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20.  w  m i e s i ą c u .

W dniu  b o le śc i.
N essun m aggior dolore, 

che ricordarsi del’ tem po 
felice nella  miseria....

B yliśm y wielcy n ieg d y ś , potężni i sławni 
na wolnej, w ielkiej ziem i od m orza do morza.

Jako  kresowe rycerstw o E uropy staliśm y 
tw ardo na straży jej g ran ic i nabytków  cyw ili­
zacyjnych broniąc w stępu mężną a ofiarną piersią — 
łupieztw u i ciemnocie.

Spieszyliśmy zagrożonym  sąsiadom z pomocą 
i w ybaw ieniem , bezinteresow ni i  pełni uczucia 
braterstw a.

Ze znakiem  w iary i pochodnią oświaty 
w ręku dokonywaliśm y bezprzykładnych dzieł 
zb ra tan ia  narodów na dolę i niedolę.

Um ieliśm y zaciężyć tw ardą dłonią nad obja­
wam i zaborczości i zachłanności głoszącym i obłu­
dnie w ielkie hasła  Chrystusowe.

U siebie, w dom u, daw aliśm y przytułek i 
opiekę nieszczęśliwym  i prześladow anym , szano­
w aliśm y każde przekonanie, krzew iliśm y oświatę, 
popierali dobrobyt.

H asła postępu, k tóre dziś są podstawą życia 
społecznego narodów cyw ilizow anych, my pierw si 
um ieliśm y zrozumieć i ocenić.

Na te  w ielkie przym ioty nasze padła raz 
m ała plam ka rdzy, k tó ra przegryzła czystą stal 
naszych cnót i przym iotów narodowych.

T ą plam ką było pierwsze „nie pozwalam" 
wyrzeczone niebacznie jako zuchw ały protest p rze­
ciw woli powszechnej.

To „nie pozwalam  " stało się z czasem ró- 
wnoznacznikiem  „złotej wolności" i doprowadziło 
nas do niew oli, w jakiej przed nam i i po nas 
żaden inny  dotychczas nie jęczał naród.

Zrodziło ono swawolną wybujałość indyw i­
dualizm u, sobkostwo m arnej jednostk i uczyniło 
wyższem i potężniejszem  od woli całego narodu.

I  stało s ię , źe ta  wola ustępując codziennie 
przed samolub stwem  warchołów  uległa strasznej 
chorobie zaniku i przestała być ową jedyną spój­
n ią , k tó ra  luźne jednostki łączy w silny, św ia­
domy swych zadań organizm  społeczny, przestała 
być głosem B o g a , . a przem ieniła się w służebnicę

lichych wielmożów, z których każdy uważał się 
za rów now ażnik państw a i narodu.

Gdzie w miejsce woli powszechnej zaw ła­
dnie wszechm ożnie jej negacya, tam  spójność i 
łączność stają się czemś zupełnie n iepojętem , tam  
zaum iera świadomość praw i poczucie obowiązków, 
tam  n iknie w iara w swe siły, a w ielkie naw ał­
nice dziejowe zdołają obudzić ty lko  najbardziej 
poziome uczucie ludzkie — bladą rozpacz.

Na takiej w łaśnie pochyłości stanął i nasz 
n a ró d , ten  „jedyny syn P ro m eteu sza , którem u 
sęp w yjadał nie serca , lecz m ózgi", a k iedy prze­
brała się m iara złego, stoczył się w ową straszną 
przepaść, k tórą dla narodów  tracących swą sa- 
mowiedzę o tw iera konieczność dziejow a, posiłko­
wana zawiścią i chciwością.

I  dziś w łaśnie na  obszarze całej ̂ Polski roz­
lega się płacz w yciśnięty uczuciem srom u, źe po 
w iekach -wielkości i sławy dokonał się przed stu 
la ty  ostatn i ak t zatracenia niepodlogłości naszej — 
sam olubstwem  zdrajców i sprzedawczyków, b ier­
nością niezaradnych i niew ierzących rozpaczników .

Ale — nie zginęliśm y bezpow rotnie!
Owszem odradzam y się i odczyszczamy 

w ogniu n iew oli, k tó ra  nas uczy w ielu tak ich  
praw d i c n ó t , dla jak ich  swobodni niegdyś i n ie­
zawiśli , byliśm y nieprzystępni.

Lecz jakże powolnym jest postęp odrodze­
n ia n aszego!

Pow iadają nam,  źe co skaziły  w iek i, tego 
nie odczyszczą lata. I  prawda.

Ale i to prawda ta k ż e , iż g d z i e  p e ł n a  
ś w i a d o m o ś ć  p r z y c z y n  u p a d k u ,  t a m  
u m i e j ę t n o ś ć  r y c h ł e g o  d ź w i g n i ę c i a  s i ę  
z n i e g o .

A m y tej pełnej świadomości nie mamy, 
owszem wśród pracy nad odrodzeniem  odzywa 
się jeszcze zby t często rozkładow y pokrak  da­
wnych grzechów i błędów, jak b y  n a  ostrzeżenie 
naszych uzdrow icieli, źe we krw i naszej jeszcze 
wiele, bardzo wiele dziedzictwa z doby przed 
upadkiem.

Potw ierdzenia tego zjaw iska nie trzeba nam  
szukać d a lek o ; spotykam y się z niem  zb y t często 
u siebie, w życiu sokolstw a naszego.

W szyscy, jak  jesteśm y, w iem y lub wiedzieć 
powinniśm y, że sokolstwo przejęło n a  siebie w ielką 
część pracy obywatelskiej odrodzenia społecznego 
i narodowego, wszyscy też znam y lub  znać
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powinniśmy owe piękne h as ła , które nam w tej 
pracy są gwiazdami przewodniemi.

Istniejemy lat blisko trzydzieści, a policzmy 
się, ilu nas wszystkich. Otrzymamy w ten sposób 
miarę zrozumienia naszych zadań przez społeczeń­
stwo, któremu ofiarujemy swe usługi. I  musimy ubo­
lewać nad małością tej miary, która nam w rodzinie 
sokolej w porównaniu z narodami od nas szczęśliw­
szymi, poślednie wyznacza miejsce.

Gdziez urzeczywistnienie gorącego p ragn ien ia: 
co Polak, to Sokoł? Gzy może w owej ciągle tej 
samej liczbie druhów naszych będącej wypadkową 
regularnie powtarzającego się przybytku i ubytku?

A dlaczego ten ubytek taki regularny, taki sam 
zawsze i wszędzie? Uderzmy się w piersi! W ielka 
część przybytku naszego jeszcze zawsze nie wie, dla­
czego wstępuje w szeregi nasze i dlatego nie może 
byc trwałym  ich nabytkiem. Druga wielka część 
zniechęca się i odchodzi, często obojętna, częściej 
nieżyczliwa. A dlaczego? dlaczego?

Uderzmy się w p ie rs i! Ślubowaliśmy sokolstwu, 
lecz kochamy je „połową, a nie całą duszą"! Nawet 
u starszych druhów, dla których hasła sokole po- 
winny być pierwszem i jedynem przykazaniem, na­
wet u tych weteranów naszych widzimy aż nazbyt 
często wybujałość indywidualizm u, rażące wybryki 
nieposłuchu i nieprzestrzegania godności sokolej, b ier­
ność graniczącą z przeniewierstwem wielkim hasłom, 
obojętność ścinającą mrozem dotychczasowe plony i 
posiew przyszłości.

A byliśmy niegdyś , niedawno tacy pełni zapału, 
tacy wierni i p ilni, tacy karni i dostojni!

O ! nie masz większej boleści, jak  wspomnienie 
chwil szczęśliwych w dniu....

Nie! nie wypowiem ostatniego słowa, bo mamy 
za sobą przeszłość tak p iękną, a w sobie i przed sobą 
tyle warunków rozw oju, że możemy i musimy wstrzy­
mać się w pochodzie wstecz, a ruszyć dalej — po­
chodem naprzód!

Postanówmy to sobie w wielkim dniu boleści!
Pisałem 24. października 1895.

Dr. X . F.

Ćwiczenia wolne
czyli

■ w spó lne  na, m i e j s c u
przez

W ładysław a Janikowskiego.

(Ciąg dalszy).

Lekcya XXI.
Osnowa: rzuty i przenoszenie ramion równo- 

stronne. Ruchy tułowia. Ruchy nóg m ięszane: pod­
noszenie i skurcze.

Postawa zasadna: ramiona skurczone.
Takt: 1 .,  2 . (3).

A.
I. „Ramiona skurcz. Ram. rzuć w pion — I. 

przenieś (bokiem) w dół — 2. (3)“.
II. „Zakrok lewą — wraz! Tak samo: na 1. 

skłoń się wstecz, na 2. w przód, na 3. się prostui —
I., 2. (3)“. J

III. „Zmiana postawy poskokiem — wraz! Ten 
sam ruch ramion i tułowia — | ., 2. (3)“.

IV. „Postawa (prawa do lewej) — wraz !*) Lewą 
nogę podnieś wprzód — I., skurcz — 2. (3)“.

*) Podczas ruchów  nóg , a także po każdej grupie ćwi­
czeń możemy ram iona trzym ać skurczone, albo dla odpoczynku 
opuszczam y w  dół.

V. „Łącznie (I. i IV .) ; ramiona rzuć w pion, 
lewą nogę podnieś wprzód — I., ram. (bokiem) w dół, 
nogę skurcz — 2. (3)“ .

VI. „Prawą nogę podnieś wprzód — I., skurcz — 
2. (3)“.

VII. Łącznie ( L i  VI.): ram. rzuć w pion, praw ą 
nogę podnieś wprzód — I., ram  (bokiem) w dół, 
nogę skurcz — 2. (3)“.

„Na miejscu w po-chód!
B.

2 (3)*' ”®'am*ona rzu® w bok — I . , przenieś wprzód —

II. „Tak samo: (w postawie zasadnej) na 1. skłoń 
się wprzód, na 2. w lewo, na 3. się prostuj — I 
2. (3)“. J ’

III. „Tak samo, a na 2. skłoń się w prawo —
1 ..2 ,  (3)“. F

IV. „Lewą nogę podnieś wstecz — I., skurcz — 
2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV.): ram. rzuć w bok, lewą 
EOgę podnieś wstecz — I., ram. wprzód, nogę 
skurcz — 2. (3)".

VI. „Prawą nogę podnieś wstecz — I., skurcz — 
2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.): ramiona rzuć w bok, 
prawą nogę podnieś wstecz — I., ram. wprzód, nogę 
skurcz — 2. (3)“.

„Na 1. kucznij, na 2. przysiądź, na 3. powstań —
1., 2. (3)‘£. Takt od 1 do 10.

C.
I. „Ram. rzuć w dół — I., przenieś (bokiem) 

w pion — 2. (3)“.
 ̂ II. „Rozkrok lewą — wraz! Tak sam o: na 1. 

skłoń się wprzód, na 2. w lewo, na 3. wstecz —
1., 2. (3y.

III. „Tak sam o, a na 2, skłoń się w prawo —
1., 2. (3)“.

IV. „Postawa (lewa do prawej) — wraz! Lewą 
nogę podnieś w bok — I., skurcz — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV.): ram. rzuć w dół, lewą 
nog9 podnieś w bok — I., ram. (bokiem) w pion, 
nogę skurcz — 2. (3)“.

VI. „Prawą nogę podnieś w bok — I., skurcz —
2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.) : ramiona rzuć w dół, 
prawą nogę podnieś w bok — I., ramiona (bokiem) 
w pion, nogę skurcz — 2. (3)“.

„Na 1. poskok obunóż, na 2. poskokiem po­
stawa wykroczna w lewo, na 3. poskokiem postawa 
zasadna — na palcach stóp — skacz!“. Takt od 1 
do 10.

D.
I. „Ram. rzuć (jak najwyżej) wstecz — I prze­

nieś w bok — 2. (3)“.
II. „Tak sam o: (w postawie zasadnej) na 1. skłoń 

się wprzód, na 2. w stecz, na 3 w lewo — I., 2. (3)“.
III. „Tak samo, a na 3. skłoń się w prawo —

1., 2. (3)“.
IV. „Lewą nogę podnieś wprzód do środka —

1., skurcz — 2. (3)“.
V. „Łącznie (I. i IV .): ram. rzuć w stecz, lewą 

nogę podnieś wprzód do środka — I., ram. w bok, 
nogę skurcz — 2. (3)“.

VI. „Prawą nogę podnieś wprzód do środka —
1., skurcz — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.) : ramiona rzuć wstecz, 
prawą nogę podnieś wprzód do środka — I., ram. 
w bok, nogę skurcz — 2. (3)“.

„Na 1. przysiądź, na 2. powstań i stań na pal­
cach stóp, na 3. postawa — 1., 2. (3)“.
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E.
I. „Earn, rzuć wprzód — I ., przenieś w pion — 

2. (3)“.
II. „Poskokiem rozkrok — w raz! T ak sam o: na

1. zwróć się w prawo, na  2. odwróć się i skłoń się 
w prawo, na  3. skłoń się wprzód — I ., 2. (3)u.

III. „Tak samo, a na  1. zwróć się w lewo, na
2. skłoń się w lewo — I . ,  2. (3)“ .

IV. „Poskokiem postaw a — wraz! Lew ą nogę 
podnieś wstecz do środka —  I . , skurcz 2. (3) .

V. „Łącznie (I. i IV .): ram . rzuć w przód, lewą 
nogę podnieś wstecz do środka — 1., ram. w pion, 
nogę skurcz — 2. (3)“.

VI. „Praw ą nogę podnieś wstecz do środka —
1., skurcz — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I .) : ram iona rzuo wprzód, 
praw ą nogę podnieś wstecz do środka I., ram iona 
w pion , nogę skurcz — 2. (3)u.

Na 1. poskok obunóż, na  2. poskokiem postaw a 
wykroczna w prawo, na 3. poskokiem postaw a zasa­
dna, na palcach stóp — skacz!“ T ak t od 1 do 10.

F.
I. „Eam. rzuć w bok — I ., przenieś (jak n a j­

wyżej) wstecz — 2. (3)“ .
II. „Zakrok praw ą — wraz! T ak  sam o: na 1. 

skłoń się w stecz, na 2. w przód, na 3 w lewo —

L > 2 ‘ 1 rn vIII. „Zm iana postaw y poskokiem  — w raz! l a k  
sam o: na 3. skłoń się w prawo — I ., 2. (3)“.

IV. „Postaw a (lewa do prawej) — w raz! Lew ą 
nogę podnieś wprzód zew nątrz — I ., skurcz —
2. (3)u.

V. „Łącznie (I. i IV .): ram. rzuć w b o k , lewą 
nogę podnieś w przód zew nątrz — I., ram . wstecz, 
nogę skurcz — 2. (3)“.

VI. „Praw ą nogę podnieś wprzód zew nątrz —
1., skurcz — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): ram . rzuć w b o k , praw ą 
nogę podnieś wprzód zew nątrz — I . , ram. wstecz, 
nogę skurcz — 2. (3)“.

„Na 1. p rzy siąd ź , na 2. poskok w postawie 
przysiadnej, na 3. pow stań — 1. , 2. (3)“. T ak t od 1 
do 10. „Na miejscu w po-chód!“.

(0. d. n.).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Związek. Posiedzenie W ydziału  Z w iązku odbyło się 

13. października 1895. Przew odniczył d. Rom anowicz; 
obecni d d .: Cenar, C z a rn ik , D u rs k i, Dziędzielewicz,
K ro b ic k i, L ip iń s k i , O sta fiń sk i, P a d e w sk i, Rom anowski, 
S lo sarsk i, T arn aw sk i, W allek . U spraw iedliw ił nieobe­
cność d. B androw ski i F iszer. —  P oczątek  o godz. 10. 
rano. —  Protokół dwóch osta tn ich  posiedzeń przyjęto bez 
uw ag. —  Spraw ozdanie prezesa o zarządzeniu przewo­
dn ic tw a Zw iązku w spraw ie udziału  sokolstwa w uroczy­
stości o tw arcia polskiego gim nazyum  w Cieszynie przy­
ję to  z uznaniem  do wiadomości. —-U chw alono p r z y p o ­
m n i e ć  c z ł o n k o m  W y d z i a ł u  Z w i ą z k u  obowiązek 
uczestniczenia w o b ra d a c h , w zględnie uspraw iedliw iania 
w porę swej nieobecności. —  P rzekazaną przez I I I .  Z jazd 
delegatów  do załatw ienia p r o ź b ę  T o w a r z y s t w a  gi- 
m nast. S o k ó ł  w B r o d a c h  o zniżenie zaległej w kładki 
(94 zł. 50 ct.) za r. 1894 uchwalono za ła tw ić  odmownie 
i u trzym ać w mocy uchw ałę z 17. lutego b. r. zezw ala­
ją c ą  na sp ła tę  tej zaległości w  ciągu dwóch la t. To­
w arzystw u  gim nast. Sokół w M yślenicach uchwalono zni­
żyć w kładkę na r. 1895 od w szystk ich  z końcem ubie­

głego roku w ykazanych  (130) członków na 36 ct. za 
każdego. —  Spraw ozdanie skarbn ika za czas po 12. paź­
dziernika 1895 w ykazało w przychodzie 3 .511 zł. 34 ct., 
w rozchodzie 2 .332 zł. 91 c t., w zaległościach w kładek 
za r. 1894 —  167 zł. 50 ct. , a za r. 1895 — 2 .618 zł. 
50 ct. P rzy ję to  do w iadom ości i polecono skarbnikow i 
upomnieć tow arzystw a zalegające z w kładkam i. P rz y ­
ję to  do Zw iązku od I I .  półrocza 1895 tow arzystw a gim n. 
S o k ó ł: w Borszczowie, w Dolinie i K opyczyńcach p rzy ­
dzielone do okręgu stanisław ow skiego, w K am ionce p rzy ­
dzielone do okręgu lwowskiego i w M ikulińcach p rzy ­
dzielone do okręgu tarnopolskiego. Sokołowi w K am ionce 
zniżono w kładkę na 36 ct. za ro k , w zględnie 18 ct. za 
pół roku. —  N a wniosek naczelnictw a zw iązkow ego za­
m ianowano członkam i związk. g rona naucz. d d .. M ianow­
skiego (Drohobycz), H aczew skiego (Kołom yja), P ta s ia  i 
S łużewskiego (Kraków ), Jan ikow skiego , K w iatkow skiego 
Rom. i W alleka (Lwów), Saw ickiego (Przem yśl), S tarego 
(Rzeszów) i Św iątk iew ieza (Stanisławów).^ Z arazem  uchw a­
lono wezwać Grono do postaw ienia w niosku co do po 
w iększenia liczby jego  członków z uw zględnieniem  okrę­
gów, _  Z kolei p rzedstaw ił sek retarz G rona szereg na­
stępujących  jego wniosków, a w zględnie życzeń . Do żą­
d an ia , aby dla członków Grona p rzybyw ających  na po ­
siedzenia , w yrobić pozwolenie korzystan ia z wagonów 
drugiej k lasy  za opłatą b ile tu  trzeciej k lasy , nie^ przy­
chylono się z powodu bezwzględnej niewykonalności. 
P rzychylono się do ż ą d an ia , aby koszta podróży i dyety  
w ypłacano członkom G rona w dniu posiedzenia z ominię­
ciem obowiązku w ystaw ian ia  osobnych kw itów . Na 
zjazdy g im nastyczne uchwalono w zasadzie w ysełać sp ra ­
wozdawców tech n iczn y ch , jednakże zastrzeżono sobie po­
wzięcie uchw ały  w każdym  w ypadku. W  spraw ie 
program u ćwiczeń i pochodu podczas I I I .  Z lotu  w  K ra ­
kowie uchwalono odroczyć uchw ałę do następnego  ̂posie­
dzenia , n a  które niezaw odnie przybędą delegaci k ra ­
kow scy, aby  zdać spraw ę z dotychczasow ych czynności 
przygotow aw czych do tego Zlotu. — W  zała tw ien iu  ode­
zwy R a d y  zawiadowczej k ra j. Z w iązku ochotniczych 
straży  o g n io w y ch , dom agającej się za rząd z en ia , aby  
udzielano także naukę o pożarnictw ie tym  członkom to­
w arzystw  gim nastycznych  „Sokół“ , k tó rzy  biorą udział 
w ćw iczeniach g im nastycznych , a to celem rozpowszech­
n ienia obrony od pożarów, uchwalono odpowiedzieć zgo­
dnie z w nioskiem  zw iązk. Grona nauczycielskiego, źe 
ćw iczenia g im nastyczne strażack ie , o ile godzą się z n a ­
szym system em  g im n asty czn y m , są  w naszych ćwicze­
n iach  w szechstronnie uw zględniane, a ćw iczenia z przy­
rządam i pożarniczym i nie należą do naszego zakresu  i nie 
odpow iadają sta tu tom  sokolim. — W  spraw ie podręczni­
ków g im nastycznych  uchwalono w ypłacać autorom w yna­
grodzenie po 25 zł. za 32 stronic druku form atu 16-tki 
z zastrzeżeniem  dla Zw iązku zupełnej w łasności do tyczą­
cego utw oru nie naruszając praw a do odpowiedniego w y­
nagrodzenia w razie ponownego w ydania poprawnego. — 
Nie uznano potrzeby odbyw ania ju z  te raz  w K rakow ie 
posiedzeń związk. Grona nauczycielskiego, w yrażając 
przekonanie, źe ta  potrzeba zajdzie dopiero w czasie 
p rzystąp ien ia do budow y boiska zlotowego. — Uchwalono 
w ydrukow ać nakładem  Z w iązku 500 egzem plarzy czesko- 
polskiego i niem iecko-polskiego słow niczka wyrazów g i­
m nastycznych i przyjęto z uznaniem  oświadczenie autora 
d. A ntoniego D urskiego, że rezygnuje z w ynagrodzenia. 
Upoważniono d. W alleka do w ydan ia  nakładem  Z w iązku 
śpiew nika sokolego na 1 głos tudzież do poczynienia 
przedw stępnych kroków celem w ydania tab lic  p iram id 
wolnych i na przyrządach. — W sk u tek  wiadom ości otrzy­
manej od jednego z gn iazd  okręgu tarnopolskiego, źe 
W ydzia ł Sokoła w  Tarnopolu zaprosił na dzień 20. paź­
dziernika gn iazda tego okręgu  do w zięcia udziału  w uro­
czystości odsłonięcia pom nika M ickiewiczowskiego i w ma­
jący ch  się odbyć przy te j sposobności obradach  co do
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zorganizowania okręgu tarnopolskiego, uchwalono zawia­
domić Wydział Sokoła tarnopolskiego, źe W ydział Związku 
zgadza się na udział sąsiednich gniazd w uroczystości 
odsłonięcia pomnika, jednakowoż musi podnieść ze względu 
na charakter okręgu sokolego jako organizacyi czysto 
technicznej, źe wszelkie uroczystości i zjazdy okręgowe 
mogą się odbywać li tylko po naleźytem poprzedniem 
przygotowaniu i tylko za wiedzą i za zezwoleniem Wy­
działu Związku, źe zatem podczas uroczystości odsłonię­
cia pomnika Mickiewiczowskiego zaproszone na nią są­
siednie gniazda sokole nie mogą wystąpić jako zorgani­
zowany okręg, a co do zamierzonych obrad w sprawie 
zorganizowania okręgu tarnopolskiego, Wydział Związku 
zauważa iz pracuje właśnie nad jednolitą organizacyą 
wszystkich okręgów i wskutek tego wzywa Wydział tar­
nopolski aby zaniechał obrad nad tą  sprawą, gdyż 
obrady te i powzięcie uchwał mogłyby Związkowi pracę 
w tym^ kierunku już rozpoczętą utrudnić. Uchwałę tę po­
stanowiono udzielić wszystkim gniazdom okręgu tarnopol­
skiego do zastosowania się, tudzież centralnym gniazdom 
innych okręgow do wiadomości. — W załatwieniu spra­
wozdania towarzystwa gimnast. Sokół w Krakowie o wa­
kacyjnym kursie nauczycielskim urządzonym tamże z ra­
mienia Związku (p. str. 108) uchwalono: 1. podziękować 
towarz gimn Sokół w Krakowie za zajęcie się kursem, 
Dr. Filimowskiemu za bezinteresowny wykład z dzie­
dziny anatomii i fizyologii mięśni, d. Kucińskiemu za 
kierownictwo kursu a d. Wyrobkowi za pomoc w prowa­
dzeniu cwiczen; 2. zatwierdzić koszta kursu w kwocie 
M- V i  l-  WydaC, świadectwa d d .: Dr. Dolińskiemu, 
Michalskiemu Słuźewskiemu, Waszkiewiczowi i Janic-
Ł Jt  U m °nym Z 0 d z n a C 2 e n i e m  n a ' samo-
stw JeJ T T l  Z  CW1CZ6ń gimnastycznych w towarzy- 

wa,ch sokolich d d .: Dworzakowi, Kaiserowi i Książe
kowi jako uzdolnionym na samoistnych kierowników ćwi­
czeń gimnast. w tych towarzystwach sokolich, dd Ge- 
ciowowi Onyszkiewiczowi, Komanowi i Stańkiewiczowi 
jako uzdolnionym z odznaczeniem , na pomocniczych nau­
czycieli gimnastyki a d. Pitale jako uzdolnionemu na 
pomocniczego nauczyciela gimnastyki w towarzystwach 

to 1C , a wreszcie d.̂  Nadachowskiemu świadectwo 
, a i. Z° P1. ne£>° uczęszczania na kurs z wyraźnem zastrze­
żeniem , iz nie poddał się egzaminowi; 4. przyznać trzem 
uczestnikom kursu zwrot kosztów podróży. — D. Dzię- 

zielewicz imieniem towarzystwa gimn. Sokół we Lwowie 
oświadcza zamiar wydawania od 1. listopada 1895 dla 
druhów lwowskich dodatku do „Przewodu. gimn.“ ; przy-
l l  !  ; V1fad°“ 0ŚCi- -  Nade«^y i zostały załatwione 
przez sekretaryat następujące pisma: Sokoła w Pilźnie 
w sprawie zmian w statucie wzorowym; Sokoła w Prze
Sokoła “ i d0kgatÓW majV ych Przybyć na Zjazd ;

- Stanisławowie w spr, adresów gniazd sokolich
wielkopolskich i amerykańskich; Sokoła w Wrocławiu 
w spr. ma tery i na sztandar; Sokoła w Śniatynie w spr. 
udziału w zlocie sokolstwa czeskiego; nowo zawiązanego 

oła w Grybowie w spr. rozmaitych informacyi; Sokoła 
w Smatynie w spr. poświęcenia tamtejszego sztandaru ; 
Sokoła w Żółkwi w spr. odsłonięcia pomnika Kościuszki; 
Sokoła w Stanisławowie w spr. uroczystego otwarcia tam­
tejszego budynku sokolego ; p. Jana Lisowskiego w Sko- 
lem komitetu w Borszczowie i p. Pr. Czarneckiego 
w uisz yme w spr. informacyi co do założenia w tych 
miescowościach towarzystw sokolich ; Sokoła w Przewor­
sku w spr. niezałatwienia proźby o przyjęcie do Związku 
(prozby tej nie wniesiono wcale, nawet po udzieleniu żą­
danego wyjaśnienia); wreszcie komitetu zawiązanego dla 
uroczystego poświęcenia domów dla kolonii leczniczej 
w Rymanowie. Dalej doniesiono Dyrekcyi policyi o wy­
borach dokonanych na III. Zjeździe delegatów a do 
Związku gimnastyków belgijskich wysłano legitymacyą 
dla delegata polskiego d. Cenara. Pismo Sokoła w Sta­
nisławowie w spr. kwoty 84 zł. 66 ct. jako połowy do­

chodu z wieczorku konst. 3. maja przeznaczonej na gimn. 
cieszyńskie, tudzież Sokoła w Rzeszowie w spr. uroczy­
stością otwarcia tego gimnazyum — znalazło załatwienie 
w okólniku Wydziału Związku określającym udział so- 
kolstwa w tej uroczystości. -  Przyjęto do wiadomości 
doniesienie Sokoła w Brzeżanach i w Mościskach o fe­
stynach , Sokoła w Zagórzu o wydanych do druhów tam­
tejszych okólnikach, i Sokoła włościańskiego w Szymbo- 
rzu o zawiązaniu się. — Pismo Sokoła w Stanisławowie 
dotyczące regulaminów wzorowych i d. Kołakowskiego 
donoszące o wrażeniu odniesionem w Śniatynie w ozasie 
uroczystości poświęcenia sztandaru przekazano komisyi 
miejscowej do zużytkowania w pracach przygotowawczych 
do spraw poruszonych w tych pismach.

Następne posiedzenie Wydziału uchwalono odbyć 
w połowie listopada. — Na tem zakończono o godz. 2.

,  . Br. X. F.
Zw iązek w ielkopolski. Posiedzenie Wydziału odbyło 

się dnia 4. października 1895. Postanowiono z nowo 
przyjętych gniazd sokolich Prus Zachodnich, Torunia, 
Chełmży i Gdańska utworzyć nowy okręg i przyłączyć 
do niego odłączone od okręgu północnego gniazda w Byd­
goszczy i Koronowie. Nowy okręg nazwano nadwiślańskim. 
Jako jego siedzibę wyznaczono Toruń. Gniazdo w Char- 
lottenburgu dołączono do okręgu środkowego. Zastana­
wiano się następnie nad sprawą organizacyi okręgów. 
Zaprowadzenie w nich pewnej organizacyi w celu czu­
wania nad rozwojem gimnastyki uznano szczególniej ze 
względu na Zlot ogólny mający się odbyć w roku przy­
szłym w Poznaniu za konieczne. Ponieważ jednak projekt 
tejże organizacyi stawiony przez gniazdo w Bydgoszczy, 
zmodyfikowany przez Wydział a odroczony przez zebranie 
delegatów z dnia 15. września b. r. mógłby być jedynie 
przez walne tychże zebranie uchwalonym, a powtórne 
zwołanie delegatów do Poznania w tak krótkim czasie, 
naraziłoby wiele niezamożnych a oddalonych gniazd na 
znaczne koszta, przeto postanowił Wydział ze względu 
na nagłość sprawy wyznaczyć chwilowo dla każdego 
okręgu osobnego naczelnika podległego rozkazom naczel­
nika Związku. Zamianowanie tychże naczelników nastąpić 
ma na przyszłem posiedzeniu Wydziału po porozumieniu 
się Związkowego naczelnika z interesowanym. Koszta 
podróży lustracyjnych okręgowego naczelnika zwracać ma 
odnośnemu gniazdu, do którego naczelnik okręgowy nale­
żeć będzie,^ kasa Związku. Załatwiono jeszcze drobne 
sprawy bieżące i sprawę nabycia monogramów mających 
zastąpić sokolika przy batorówkach.

Bytom. W mieście naszem, głównej siedzibie ru­
chu narodowego na górnym Śląsku, powstało d. 13. paź- 
dziernika^ b. r. polskie towarzystwo sokole. Prezesem d. 
Tucholski. Niebawem powstanie także towarzystwo w Ka­
towicach na górn. Śląsku. — Szczęść Boże!

Czerniow ce. Po letniej przerwie rozpoczął się w na­
szym Sokole dawny normalny tryb pracy. Gimnastyka 
członków  ̂ odbywa  ̂się trzy razy tygodniowo, w ponie­
działki , środy i p ią tk i, szkoda tylko, że dotychczas li­
czba ćwiczących się druhów jest dość skromną. Do ro­
boty, Sokoły! — Szkoła gimnastyczna także nie próżnuje. 
Zastęp panienek,  ̂ świadomych wielce dobroczynnego 
wpływu gimnastyki na zdrowie, uczęszcza na ćwiczenia 
dwa razy^ tygodniowo : - w poniedziałki i czwartki o 5-ej 
po południu, a i w szkole chłopców (we środy i soboty) 
rojno_ od młodzieży szkół ludowych. Pocieszającym jest 
również fak t, że do S o k o ł a  w p ł y w a j ą  ciągle z g ł o ­
s z e n i a  o przyjęcie w poczet członków ze strony m ł o ­
d z i e ż y  r ę k o d z i e l n i c z e j ,  która widocznie odradza 
się w poczuciu obowiązków narodowych. Szczęść Boże 
temu ruchowi.
i 1 .1  ?  (Jruf ieJ strony ubywają, nam ciągle druhowie,
których brak uczuwamy na każdym kroku. Niedawno 
ubył nam kochany nasz naczelnik d. Elster w drodze 
służbowego przeniesienia, a w tym miesiącu spotkało to
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samo d. A ntoniego Rudkow skiego. Ż egnaliśm y ich  z ser­
decznym  żalem , bo każdy ta k i u b y te k  druhów  oddanych 
sokolstw u calem  sercem  i nas Sokołów i naszą Polonię 
bukow ińską pozbaw ia ofiarnych i karn y ch  tow arzyszy.

Grudziądz, w P rusach  zachodnich. Od 14. paździer­
n ika  1895 m amy tu  gniazdo sokole. — Szczęść Boże!

Jaworów, 10. październ ika 1895. W  przeszłym  m ie­
s iącu  odbyliśm y nadzw yczajne W alne zgrom adzenie. Głó­
w nym  punktem  porządku dziennego było zatw ierdzenie 
w stępnych kroków W ydziału  w k ierunku  zakupna g run tu  
pod budowę w łasnego gm achu. P rzedw stępne kroki W y­
działu  zatw ierdzono, jesteśm y w ięc dzisiaj w łaścicielam i 
g ru n tu  pow ierzchni około 1 .600 Q  m . , z frontem  18 m. 
za cenę 810 zł. G run t leży w  śródm ieściu przy  bocznej 
ulicy.

Chociażby naw et budow a na razie  do sku tku  
nie p rz y sz ła , to zakupno g ru n tu  było  o tyle na czasie, 
że w yboru tu  nie m a , a ziem ia z każdym  rokiem  z pe­
w nością drożeć będzie, my zaś zm ieniliśm y ty lko  lokacyę 
kap ita łu .

Co do samej budow y je s t  m yśl postaw ienia tym cza­
sowo ty lko  sa li z najniezbędniejszem i ubikacyam i. B y­
łab y  to  je d y n a  tu  sa la  do u ży tku  publicznego, zaczem 
należy się spodziew ać, że przynosiłaby pewne dochody. 
N a razie nie m am y żadnych pieniędzy —  w ątp ić  więc 
należy, czy rychło  da się p rzystąp ić  do budow y.

Oprócz powyższej sp raw y  m ieliśm y na porządku 
dziennym  w ybór jednego członka W ydzia łu . W y brano  d. 
Lachow icza a w końcu na w niosek d. Schum achera pole­
cono W ydziałow i zastanow ić się nad zm ianą s ta tu tu  na 
podstaw ie wzorowego.

W  pierw szej połowie w rześnia rozpoczęliśm y ćw i­
czenia. R uch  ćw iczących na razie s łab y  i niedorównywu- 
jący  ruchow i z la t poprzednich. Może to ty lko początek 
ta k i trudny  ? Ćwiczenia odbyw ają się 3 razy w  tygodniu . 
Oprócz tego je s t oddział uczniów ze szkoły chłopców. 
S taram y się o w prow adzenie w życie oddziału dziew cząt, 
ale idzie to  coś tępo. D ziw ne niezrozum ienie in te resu  
dziew cząt u ich rodziców !

W  przeszłym  m iesiącu pożegnaliśm y w ieczornicą 
w yjeżdżającego z tąd  d. sk a rb n ik a  Kuszelewskiego. Czołem ! 
W aleryan Schumacher.

Kołomyja. Budow a w łasnego gm achu , owo bardzo 
już b lisk ie urzeczyw istn ienia m arzenie nasze, nie budzi u 
ogółu Sokołów tak iego  z a ję c ia , jak iego  spodziew ać się 
było m ożna , a naw et należało. Z aglądam y tam  praw ie 
codziennie i prócz dd. K rzyczkow skiego i N aw arskiego, 
prow adzących budow ę, p raw ie n igdy  nie zdarzyło się 
nam  spotkać przy budowie którego z druhów, ciekaw ych 
postępów budow y i w idoku , ja k i obecnie przedstaw ia 
sa la , p raw ie już gotowa. P raw ie, powiadam y, a że nie 
je s t  jeszcze całkiem  go tow ą, głów ną ponoszą w inę ro­
boty  sto larsk ie  i n iepunktualność naszych rzemieślników.

RzeSZÓW. Ładnie się zapow iadał dzień niedzielny 
15. w rześnia , n ie ste ty  je d n ak  au ra jak  kobieta zm ienną 
j e s t ,  to też pomimo strzałów  moździerzowych z „pod 
kasztanów 11, og łasza jących  m iastu  rozpoczęcie f e s t y n u  
n a  c e l  w y k o ń c z e n i a  b u d y n k u  s o k o l e g o ,  deszcz 
la ł sobie w najlepsze, ja k  z ce b ra , niem al przez całe 
popołudnie. K om itet w ię c , w idząc tak i stan  rzeczy, 
w  ostatn iej chw ili był zm uszony odwołać f e s ty n , a n a ­
tom iast urządzić w sali Sokoła koncert spacerow y w po­
łączeniu z tom bolą i przedstaw ieniem  am atorskiem . N iech 
ża łu ją  c i , k tórzy w obawie przem oknięcia nie przybyli 
do gm achu Sokoła. Z okolicy w zięły udział p an ie : hr. 
W allisow a i Jędrzejow iczow a A dam ow a, które pomocą 
sw ą przyczyniły  się do pomnożenia dochodu z koncertu. 
N ielicznie zebrana publiczność przysłuchiw ała się koncer­
tow i m uzyki 90. p. p . , k tó ra  p rzyg ryw ała  niezmordowa­
nie pod osobistem kierownictwem  swego kapelm istrza p. 
Schm ida. —  T rzeba przyznać k om ite tow i, że czynności

„Przewodnik gimn.11 nr. 11.—1895.

sw ych nie ograniczył na rozlepieniu plakatów , że zapo­
wiedziany program  w ykonał z ca łą  ścisłością. Baw iono 
się w ięc z humorem. P rzy  bufecie, zaopatrzonym  i  obsłu­
giw anym  przez piękne Rzeszo w iank i, p rzy  k ioskach 
z kw iatam i i t. d. ro iła  się m łodzież: m a tery a liśc i , roz­
koszując się p rzy sm ak am i, otrzym yw anym i z p ięknych  i 
różowych paluszków, idealiści rozm arzając się kw iatam i 
i spojrzeniam i. I  zwolenników G am brinusa zadowolniono 
zupełnie, czego dowodem było form alne oblężenie t. z w. 
bufetu  m ęskiego. —  P rzy  sto likach sprzedaw ały  nasze 
panie losy lo te ry i fantow ej, k tó ra  b y ła  przez obyw atel­
stw o rzeszow skie bogato w yposażoną, a obejm owała prze­
szło 500 fantów . Do w ygran ia  b y ł przeznaczony także 
row er pneum atyczny, k tó ry  jednak  nie został wylosow any, 
zostało bow iem  nie w ylosow anych fantów  do 200. Punktem  
kulm inacyjnym  było  przedstaw ien ie am atorskie wesołej 
farsy  D om inika „D zieci m uzy“ . P ubliczność ubaw iła się 
przednio znakom itą g rą  łaskaw ych  am atorek i nie szczę­
dziła oklasków  zabaw nym  amatorom. W  ogóle w ybór je- 
dnoaktowej s z tu c z k i, m ającej się jedyn ie  przyczynić do 
podniecenia um ysłów  i rozochocenia m łodzieży do tańców , 
należy uznać za bardzo szczęśliw y, w ykonanie za nader 
udatne, scenę za dobrze u rzą d zo n ą , re ź y se ry ę , inspi- 
cyenta za gorliw ych działaczy te a tru  am atorskiego.

Po p rzedstaw ien iu  n as tąp iły  tany  (n ie s te ty ! — a 
co słychać z „naszem  stanow iskiem 11 P JRed.). Do p ie r­
wszego kad ry la  stanęło  z górą 30 par. Bawiono się ocho­
czo do sam ego r a n a , w ypróżniając obficie zastaw ione bu­
fety  i mnożąc dochód z koncertu. O sta tn i koncert otw iera 
sezon jesienny , k tó ry  oby się powiódł ja k  zeszłoroczny. 
Dochód w ynosi p raw ie  250 zł.

Nie możemy pom inąć milczeniem , iż olbrzym ią za­
sługę w urządzeniu festynu  dźw iga p. Józef Podoski, 
obecny dyrek to r tu t. Sokoła. P rz y b ra ł on sobie do po­
mocy trzech członków i tak  przygotow ał ogrom ną lo teryę 
fa n to w ą , bufety, przedstaw ienie am atorskie, koncert mu­
zyki wojskowej, u rz ą d z ił , co potrzeba było, do festynu  
w ogrodzie, słowem rozw inął akcyę nad  w szelki w yraz 
en e rg icz n ą , pracow itą.

O sta tn i koncert nasuw a nam  dwie uw agi. P ierw sza, 
k tó rą  ze sm utkiem  skonstatow ać m usim y, iż m ł o d z i e ż  
n a s z a  coraz więcej zasklepia się w szczupłym  zakresie 
zaspakajan ia w łasnych  potrzeb, że s t a j e  s i ę  c o r a z  
w i ę c e j  o c i ę ż a ł ą ,  że ciężko je j do czegośkolw iek 
użyć , że w skutek  tego też tak  w ielką agendę ja k  u rzą­
dzenie ostatn iego koncertu  k ilka zaledwie osób na siebie 
przy jąć m usiało. Jeszcze w zeszłym roku w idzieliśm y, że 
fes tyn  Sokoła grom adził pewne zastępy  naszej młodzieży 
w pracy  —  dziś ze sm utkiem  stw ierdzam y apatyę , gnu­
śność i sam olubstw o.... Swoją drogą m usim y śmiesznym 
nazw ać zwyczaj zapraszania osobistego po dom ach pań o 
w spółudział w  koncercie, lo te ry i, o sk ład k i i t .  d. Po 
dwóch panów  puszcza się w podróż po Rzeszowie, m ęczą 
się sa m i, m ęczą d ru g ich , pow tarzając stereotypow o ten  
sam  fra z e s : „prosim y o fan ty  i t. d .u — czasem  ich  źle 
przyjm ą.... czasem oni znowu zapom ną kogoś prosić , s tą d  
komeraże, bajk i m ałom iejskie i t. p. Z pociechą i rado­
śc ią  podnosim y sposób urządzenia te j sp raw y  przez dziel­
nego in icyato ra  p. Podoskiego. P an ie  sprasza się na po­
siedzenie, a co k tóra z n ich  raczy z ro b ić , ja k i p rzy jąć 
o bow iązek , lub co darow ać —  to najlep iej na posiedzeniu 
omówić. J e s t  to  naw et znacznie więcej e m a n c y p a c y j ­
n i e ,  d latego kobiety  z gotow ością ten  sposób zaaprobo­
wać pow inny : dość konw encyonalności w życiu  —  przy ­
najm niej Sokół może zrobić postępow ą d y w e rsy ę , k tó ra  
się też bardzo ładnie p rzedstaw ia .

D ruga rze cz , na k tó rą  zw racam y u w a g ę , to nie­
uzasadnione podejrzenie, jakoby  nie było losu na rzekomo 
darow any row er na lo te ry ę ; dyskredytu je to jedynie to ­
w arzystw o, a  niesłusznie. Row er pozostał —  n ik t go nie 
w y g ra ł, ja k  innych  blisko jeszcze 200 pozostałych fan­
tów, co w szystko zostawiono do przyszłej tomboli.
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W  miesiącu, wrześniu b. r. uczęszczało na naukę 
gim nastyki do sali Sokoła: członków Sokoła 12 w 3 go­
dzinach tygodniowo, pań 4 w 2 godz. tygodniowo, pa­
nien za opłatą 32 w 2 godz. ty g o d n ., panien bezpłatnie 
189 w 4 godz. ty g o d n ., uczniów pryw atnych za opłatą 
20 w 4 godz. tygodn ., uczniów gim nazyalnych 320 w 6 
godz. tygodn ., uczniów szkoły ludowej 510 w 8 godz, 
ty g odn ., przodowników 16 w 2 godz. tygodn. , razem 
1.103 osób w 31 godzinach tygodniowo.

Ja k  z powyższego wykazu widać , liczba członków 
ćwiczących Sokoła stanowczo je s t za małą. A jeżeli 
weźmiemy na uwagę , iż w przyszłym roku odbędzie się 
zlot Sokołów w Krakowie, to wprost nie rozumiemy tak 
małej frekwencyi członków w ćwiczeniach. Dlatego też 
nie wątpimy, źe W ydział Sokoła — w pierwszej linii dy­
rektor — i wszyscy, którzy doznali na sobie błogich 
skutków ćwiczeń cielesnych i rozumieją cel ich i znacze­
nie dla społeczeństwa, dołożą wszelkich starań , aby 
przyciągnąć większą liczbę członków w szeregi ćwiczą­
cych. Tylko śmiało a w yże j! (K uryer rzeszowski).

Stanisławów, w  uzupełnieniu wiadomości o nieda­
wnej uroczystości otwarcia naszego budynku sokolego do­
nosimy, że tenże b u d y n e k  s o k o l i  zajmuje 662 Q  me­
trów zabudowanej przestrzeni i wybudowany został ko­
sztem 40.000 zł.

Sala gimnastyczna je s t 9 i pół metra wysoka i ma 
302 metrów k w ad r., sala szermierki 72 m. k w ., szatnia 
dla mężczyzn 45, kobiet 18, dla nauczycieli 18 metrów 
kwadr. W  sali gimnastycznej zasługuje na uwagę sufit 
kasetowy i galerya z drzewa. Oświecają ją  znakomicie 
dwa gazowe świeczniki słoneczne przyczyniające się do 
wentylacyi sa li, każdy o sile 42 świateł gazowych. Z a­
sługuje także na wyszczególnienie ogromna akustycznośó 
sa li, nadającej się znakomicie także na wszelkie produk- 
cye muzyczne.

D o c h ó d  z przedstawienia w teatrze i wieczornicy 
w sokolej sa li, urządzonych w dniach 21. i 22. września 
b. r. wynosił brutto  660 zł. 87 ct.

W y d z i a ł  S o k o ł a  urządził dla członków w gma­
chu sokolim czytelnię dzienników, która je s t codziennie 
od godziny 6. wieczorem otwartą.

S z k o ł a  g i m n a s t y c z n a  w Sokole cieszy się 
znaczną frekw encyą, a to tak  uczniów jak  i uczenie. 
W szystkim  interesowanym przypominamy, że kurs nauki 
gim nastyki już się rozpoczął i najwyższy czas na takową 
zapisywać się.

W y d z i a ł  S o k o ł a  stanisławowskiego składa ni- 
niejszem serdeczne podziękowanie wszystkim tym Osobom, 
które swym łaskawym współudziałem przyczyniły się do 
uświetnienia uroczystości sokolich, odbytych w dniach 
21. i 22. września b. r. W  szczególności dziękuje W y­
dział pp. Adeli i Romanowi Żelazowskim , p. Adelmann- 
Majewskiej, p. Elektorowiczównej, p. Sackow i, p. Ham­
merowi, Członkom obu tutejszych Towarzystw muzy­
cznych , biorącym udział w produkcyach wokalnych , Sza­
nownym Towarzystwom im. Moniuszki i kasynowemu za 
bezinteresowne odstąpienie swych sal na uroczystości, 
oraz P . T. Publiczności , która tak  licznie pospieszyła na 
nasze wieczory: Czołem! — Za W ydział Antoni Buran- 
cewicz, prezes. Józef Wierzejski, sekretarz.

Sprawozdania wydziałów .sokolich
za rok 1894.

Dąbrowa. W alne zgromadzenie zwołane na dzień 
17. stycznia b. r. dla braku kompletu nie przyszło do 
skutku; drugie odbyło się w myśl obowiązującej ustawy, 
bez względu na komplet. Przewodniczył Dr. D a tk a , se­
kretarzem był Dr. Ozimek. W edług sprawozdania sekre­
tarskiego za czas od 13. sierpnia 1893 do 31. grudnia

1894 udział druhów w gim nastyce 4 do 8 w 2 godz. 
tygodniowo pod kierunkiem d. Jana  M łynarskiego; udział 
dzieci szkolnych w liczbie 25, dwa razy tygodniowo pod 
kierunkiem nauczyciela p. Wrześniowskiego.

Urządzono ślizgaw kę, strzelnicę (flobert), zakupiono 
rower. Urządzono dwa żałobne nabożeństwa w rocznicę 
powstania listopadowego a to w 1893 i 1894. W ykre­
ślono z Towarzystwa p. Józefa Mulicę. Utrzymywano 
przyjazne stosunki z innemi gniazdami sokolemi. Przy­
stąpiono do Związku i odbierano „Przewodnik gim nasty- 
ozny dla wszystkich członków, których liczba z końcem 
r. 1894 wynosiła 27.

W edług s p r a w o z d a n i a  s k a r b n i k a  za czas 
16 miesięcy t. j. od 1. września 1893 do 31. grudnia 
1894 wynosiła w dniu 31. sierpnia 1893 pozostałość ka­
sowa 28 zł. 97 ct. , dochód do 31. grudnia 1893 (wkładki 
członków) 34 zł. 10 c t . , razem 63 zł. 07 ct , rozchody
34 zł. 55 ct., zostało 28 zł. 52 ct. na r. 1894. W kładki
w r. 1894 dały 126 zł. 70 ct. , dar Towarzystwa zalicz­
kowego w Dąbrowie za r. 1893 i 1894 wyniósł 50 zł. 78 ct., 
pożyczka w temże Tow. 90 z ł . ; razem d o c h o d y  296 zł. 
R o z c h o d y  w r. 1894: rower 116 zł. 08 c t . , utrzym a­
nie i naprawa tegoż 9 zł. 01 c t . , ra ty  Tow. zal. i °/0 
40 zł. 30 c t . , 2 akcye (Sokoła tarnowskiego) 20 zł.,
ślizgawka 15 zł. 20 ct. , dwa żałobne nabożeństwa 9 zł. 
15 c t . , w kładka do Związku za r. 1894 16 z ł., obsługa, 
o p a ł, światło, w ydatki kancel. po rto rya , . gwoździe pa­
miątkowe i t. p. 47 zł. 68 et. razem 273 zł. 48 c t . ;
p o z o s t a ł o ś ć  na r. 1895 a zarazem m a j ą t e k  towa­
rzystwa : reszta kasowa 22 zł. 52 c t . , a oprócz niej 2 
akcye Sokoła tarnowskiego po 10 zł. razem 20 zł. i za­
ległości z końcem r. 1894 we wkładkach 5 zł. 40 ct. 
Na to towarzystwo jest dłużne towarzystwu zaliczkowemu 
w Dąbrowie kwotę 55 zł.

Po złożeniu powyższego sprawozdania przystąpiono 
do wyborów. Głosujących 15 członków. W ybrani : preze­
sem Dr. Bartm ann Stanisław, zastępcą prezesa Dr. Mie­
czysław K ram arzyńsk i, wydziałowymi : Dr. D atka Józef, 
M łynarski J a n , Różycki Stanisław, zastępcami wydzia­
łow ych: Braun K arol, Heinz W alery, do komisyi rewi­
zyjnej: Jarosz J a n , Laśkiewicz A ntoni, Dr. Ozimek S ta­
nisław. W ybór delegata i tegoż zastępcy powierzono W y­
działowi.

W nioski i interpelacye : Wniosek W ydziału o prze­
niesienie kwoty 20 zł. z funduszu obrotowego do fundu­
szu żelaznego odrzucono. Polecono nowemu Wydziałowi 
wyrazić Towarzystwu zaliczkowemu w Dąbrowie pisemne 
podziękowanie za salę gimnastyczną udzieloną bezpłatnie 
oraz za subwencyą.

W ybrany W ydział ukonstytuował się na posiedzeniu 
z 7. lutego w ten sposób: sekretarzem — d. Różycki, 
skarbnikiem —  d. Dr. D atka , gospodarzem — d. M łynarski.

Jarosław. Dwa są kierunki działalności w druży­
nach naszych: ć w i c z e n i a  c i a ł a ,  jako główne nasze 
zadanie, dla którego istniejemy, i urządzanie zabaw, 
w ogóle zebrań tow arzyskich, którędy dały druhom roz­
rywkę , sposobność do wzajemnego poznania i zbratania 
s ię , któreby szerszemu ogółowi przedstawiły nasz ustrój 
sokoli i tern do łączenia się z n am i, popierania nas za­
chęciły, a wreszcie przyniosły dochód na nasze cele. Do­
prowadzenie do równomierności w rozwoju tych dwóch 
podstawowych kierunków pracy sokolej było zasadą w na- 
szem działaniu w roku ubiegłym.

Środkami naszymi b y ły : ćwiczenia członków, szkoła 
uczniów i uczenie, oddział kolarzy i wioślarzy, zabawy 
wakacyjne dla dziatwy, festyny i zebrania towarzyskie, 
udział w obchodach ogólno-narodowego znaczenia i uro­
czystościach bratnich drużyn , udział w zlocie polskiego 
Sokolstwa , starania o własny budynek.

Ć w i c z e n i a  c z ł o n k ó w :  odbywały się przez cały 
rok z wyjątkiem wakacyj po dwa razy tygodniowo a 
przed zlotem przez około sześć tygodni prawie codziennie
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p o d  k ie r u n k ie m  d. E r n e s ta  G a n te r a .  Ć w ic z e n io m  ty m  
o b o k  s z k o ły  W y d z ia ł  g łó w n ą  p o ś w ię c a ł  u w a g ę ,  z a c h ę c a ­
j ą c  d ru h ó w  do u d z ia łu  w  ć w ic z e n ia c h  , k tó r y  o p ró cz  c z a su  
p rz e d z lo to w e g o  b y ł  s to su n k o w o  do  l ic z b y  n a s z y c h  c z ło n ­
k ó w  z a  s ła b y ,  w a h a ł  s ię  m ię d z y  2 a  12  ć w ic z ą c y m i
w  je d n e j  g o d z in ie .

S z k o ł a  u c z n i ó w :  w  o k re s ie  od  lu te g o  do c z e r ­
w c a  1 8 9 4  b y ła  l ic z n ą  i  ro k o w a ła  n a d z ie ję  t rw a łe g o  ro z ­
w o ju . N a  z im o w e  p ó łro cz e  j e d n a k  c z y  to  z p o w o d u ,  że 
s t a r s i  i le p ie j w y ć w ic z e n i  u c z n io w ie  p rz e n ie ś l i  s ię  do  in ­
n y c h  z a k ła d ó w , c z y  z p o w o d u , iż  f e s ty n  z p u b lic z n e m i 
ć w ic z e n ia m i , s t a n o w ią c y  o g ro m n ą  z a c h ę tę  d la  u c zn ió w , 
w  ty m  ro k u  s ię  n ie  o d b y ł , f r e k w e n c y a  _ s z k o ły  u c zn ió w  
t a k  z m a la ł a ,  źe  le d w ie  po s z e śc iu  do o śm iu  n a  g o d z in ę  
u c z ę sz c z a ło . T o  sp o w o d o w a ło  W y d z ia ł  do  r e o rg a n iz a c y i  
s z k o ły  u c z n ió w  w  t e n  sp o só b , że  w s z y s tk ie  z a s tę p y  ć w i­
c z ą  ró w n o c z e śn ie  w  d w ó c h  g o d z in a c h  ty g o d n io w o , a  d la  
z a c h ę ty  u c h w a lo n o  p r z y ją ć  b e z p ła tn ie  2 0  u b o ż sz y c h  
u c z n ió w  g im n a z y a ln y c h , t a k  że  o b e c n ie  p o s ia d a  s z k o ła  
3 7  u c z n ió w . P o łą c z e n ie  t r z e c h  z a s tę p ó w  s ta n o w i p e w n ą  
t r u d n o ś ć  d la  k ie r o w n ik a  d . J a c k a  Z ie l iń s k ie g o , d la te g o  
p r z y ją ł  m u  W y d z ia ł  z p o m ię d z y  s t a r s z y c h  u c z n ió w  p rz o ­
d o w n ik a ,  k tó r y  d o z o ru je  n a jm ło d s z y  z a s tę p .

S z k o ła  u c z e n ie  j e s t  n a js ta r s z y m  d z ia łe m  g im n a s ty k i  
w  n a s z e j  d ru ż y n ie ,  bo  i s tn ie je  od  d n ia  z a ło ż e n ia  t o w a r z y ­
s t w a ,  o b e c n ie  l ic z y  3 0  u c z e n ie ,  k tó r e  ć w ic z ą  w  d w ó c h  
z a s tę p a c h ,  k a ż d y  po  d w a  ra z y  ty g o d n io w o .

O p o p ie ra n ie  sz k o ły  u c z n ió w  i  u c z e n ie  o d z y w a m y  
się g o rą c o  do  d ru h ó w , b o  to  p rz y s z ły  d o ro b e k  so k o li.
Z  d o ś w ia d c z e n ia  k i lk o le tn ie g o  w ie m y , j a k  trudno^  lu d z io m  
s t a r s z y m ,  k tó rz y  od  d z ie c k a  do  ć w ic z e ń  s ię  n ie  z a p r a ­
w il i  , z a b r a ć  s ię  do n ic h  p ó ź n ie j m im o , że  n a w e t  w  teo - 
r y i  i c h  k o rz y ś ć  u z n a ją .  N ie c h a jż e  u s i ło w a n ia  n a sz e  k u  
te m u  p rz y n a jm n ie j  b ę d ą  s k ie ro w a n e , b y ś m y  so k o ls tw u  
p rz y g o to w a l i  m ło d sz e  p o k o le n ie , k tó r e b y  k ie d y ś  n a sz  
s z t a n d a r  w y s o k o  i  k rz e p k o  d ź w ig n ę ło .

O d d z i a ł  k o l a r z y  i  w i o ś l a r z y :  W y d z ia ł  sp o ­
d z ie w a ł  s i ę ,  że  m o d n e  te  o b e c n ie  z a b a w y ,  o i l e  j a k o  
d z i a ł  g i m n a s t y k i  p o j ę t e  b ę d ą ,  z n a jd ą  w  n a sz e j 
d r u ż y n ie  l ic z n y c h  z w o le n n ik ó w  i p rzez  to  z o rg a n iz o w a n ie  
o d d z ia łó w  k o la rz y  i  w io ś la rz y  p rz y c z y n i  s ię  do ro z s z e rz e ­
n ia  p r a c  i  o ż y w ie n ia  to w a r z y s tw a .  Z a ję c ie  s ię  o rg a n iz a -  
c y ą  ty c h  o d d z ia łó w  p o w ie rz y ł  W y d z ia ł  d . K a z im ie rz o w i 
D o b ro w o ls k ie m u , k tó r y  p ie rw s z y  m y ś l  tę  p o d j ą ł ,  z w e ­
z w a n ie m  b y  o d d z ia ły  u ło ż y ły  d la  s ie b ie  r e g u la m in y  i 
p rz e d ło ż y ły  j e  W  y d z ia ło w i  do  z a tw ie rd z e n ia .

O d d z i a ł  w i o ś l a r s k i  z a k u p i ł  z sw o ic h  w k ła d e k  
d w ie  ło d z ie , do  u ż y c ia  ty c h ż e  je d n a k  n ie  p rz y sz ło  z p o ­
w o d u  sp ó ź n io n e j p o ry . . , ,

O d d z i a ł  k o l a r z y  z sw o ic h  w k ł a d e k , o p ła t  od  
u c z n ió w  i  za  w y p o ż y c z a n ie  k o ła  z a k u p i ł  i u t r z y m y w a ł  
ro w e r , n a u k a  j a z d y  n a  ko le  b y ła  u d z ie la n ą  w  c ią g u  l a ta .  
O d d z ia ł  te n  w y b r a ł  z a r z ą d ,  k tó r y  s p r a w a m i  je g o  z a w ia ­
d y w a ł .  Z  p o c z ą tk ie m  b ie ż ą c e g o  ro k u  k i l k u  u c z e s t n i ­
k ó w  o d d z i a ł u  p o s t a n o w i ł o  z a ł o ż y ć  o s o b n e ,  
n a  w ł a s n y m  s t a t u c i e  o p a r t e  T o w a r z y s t w o  
p o d  n a z w ą  „ J a r o s ła w s k i  k lu b  c y k l i s tó w 11. W y d z ia ł  w  z a ­
s a d z ie  n ie  m a  n ic  p rz e c iw  u tw o rz e n iu  k l u b u , n ie  m ó g ł 
j e d n a k  z g o d z ić  s ię  n a  o d ry w a n ie  od  S o k o ła  o d d z ia łu ,  a  
to  te rn  b a r d z ie j ,  że  d r u h o w i e  n a w e t  o s w o i c h  z a ­
m i a r a c h  W y d z i a ł o w i  n i e  d o n i e ś l i ,  o p r z y ­
z w o l e n i e  W y d z i a ł u  s i ę  n i e  s t a r a l i ,  m a j ą t e k  
o d d z i a ł u ,  b e z s p r z e c z n i e  d o  m a j ą t k u  S o k o ł a  
n a l e ż ą c y ,  j a k b y  s w o j ą  p r y  w a t n ą  w l a s n o s c  
n o w o  p o w s t a j ą c e m u  k l u b o w i  o d d a l i  (!) p o m ija ­
ją c  z u p e łn ie  W y d z ia ł .  G d y  n ie w ą tp l iw e m  j e s t ,  źe o d d z ia ł ,  
j a k o  je d y n ie  ce lem  ro z w o ju  S o k o ła  p rz e z  d ru h ó w  z a ło ­
żo n y , ju ż  p rz e z  sam o  p o c zu c ie  je d n o ś c i  sok o le j od  c a ło śc i  
o d e rw a n y m  b y ć  n ie m ó g ł i  n ie p o w in ie n ,  że  W a ln e  z g r o ­
m a d z e n ie  te g o  o d d z ia łu ,  n a  k tó re  s ię  s e c e s s y o m s c i  p o w o ­
łu ją ,  n ie  m ia ło  w  ob ec  b r a k u  re g u la m in u  ż a d n e j do u c h w a ł, 
a  ju ż  te rn  m n ie j do p o s ta n o w ie n ia  o ro z w ią z a n iu  i do

d y s p o n o w a n ia  m a ją tk ie m  so k o lim  k o m p e te n c y i  , źe  w re ­
sz c ie  m a ją te k  t e n  n a w e t  w  r a z ie  p r a w n ie  d o k o n a n e g o  
ro z w ią z a n ia  j e d y n ie  do o g ó ln eg o  m a ją tk u  S o k o ła  w c ie lo ­
n y m  a  n ie  n a  ja k ie k o lw ie k  in n e  ce le  u ż y ty m  b y c  m ó g ł, 
W y d z ia ł  p o ro z u m ia w sz y  s ię  z d r u h a m i , k tó r z y  w  P °w y ż-  
szem  p o s tę p o w a n iu  u d z ia łu  n ie  b r a l i ,  p o s ta n o w ił  o d d z ia ł  
k o la rz y  w  S o k o le  z a t r z y m a ć  i  z ażąd a ły  z w ro tu  m a ją tk u  
o d d z ia łu ,  n a  o d n o śn e  ż ą d a n ie  j e d n a k  n ie  o t r z y m a ł  d o tą d

o d p o w ie d z i. #
Z a b a w y  w a k a c y j n e  d l a  d z i a t w y .  W  p o ­

p r z e d n ic h  l a t a c h ,  k ie d y  to w a r z y s tw o  n a sz e , k o r z y s ta ją c  
z ła s k a w e g o  z ez w o len ia  k s . k a n .  T o m a sz a  O le k s iń s k ie g o , 
m ia ło  do  d y sp o z y c y i  p ię k n y  i o b s z e rn y  o g ró d  n a  p ro b o ­
s tw ie ,  u d a w a ły  s ię  z a b a w y  b a rd z o  d o b rz e . W  ro k u  u b ie ­
g ły m  w s k u te k  w y b u d o w a n ia  n o w e j p le b a n i i  m u s ie l iś m y  
z te g o  o g ro d u  u s t ą p i ć ,  a  p r a g n ą c  z a p e w n ić  m ie js c e  p r z e ­
c h a d z e k  d la  d ru h ó w , m ie jsc e  n a  f e s ty n  i n a  u r z ą d z a n ie  
z a b a w , w y n a ję l iś m y  c z ę ść  o g ro d u  k s ię c ia  C z a r to ry s k ie g o .  
O g ró d  te n  n ie  z u p e łn ie  o d p o w ie d z ia ł  c e l o w i ,_ a  n a d to  
s ło ty  z p o c z ą tk u  w a k a c y j  o p ó ź n iły  ro z p o c z ę c ie  z a b a w . 
P ó ź n ie j z a ś  n ie m o g ły  s ię  ju ż  d z ie c i z e b ra ć  w  _ w ię k sz e j 
l ic z b ie  t a k ,  że  ty lk o  d z ie s ię ć  d z ie w c z ą t  i  s ie d m iu  c h ło p ­
có w  u d z ia ł  w  z a b a w a c h  b ra ło .

F e s t y n y  i z e b r a n i a  t o w a r z y s k i e ,  ja k o  
d r u g i  w a ż n y  c z y n n ik  w  ro z w o ju  ż y c ia  so k o le g o  a  n a d to  
je d e n  z n a jw a ż n ie js z y c h  sp o so b ó w  p o m n o ż e n ia  fu n d u sz ó w , 
w s k u te k  b r a k u  u d z ia łu  d ru h ó w , n ie  m ia ły  w  u b ie g ły m  
r o k u  s z c z ę śc ia . F e s ty n o w i  p rz e d  w a k a c y a m i  p rz e s z k o d z iła  
n i e p o g o d a , po  w a k a c y a c h  n ie  m ie l iś m y  ju ż  u c z n ió w , k tó -  
r z y b y  z a p e łn i l i  n a jw a ż n ie j s z ą  c zę ść  p r o g r a m u :  ć w ic z e n ia ,  
a  o ć w ic z e n ia c h  c z ło n k ó w  a n i  m a rz y ć  n ie  b y ło  m o żn a . 
K o m ite t  f e s ty n o w y  n ie  m ó g ł s ię  u k o n s ty tu o w a ć  , w e z w a ­
n ie  o f a n ty  p o z o s ta ło  b e z  s k u tk u  , d ru h o w ie  u p ro s z e n i  do 
z b ie r a n ia  f a n tó w  p o w ró c ili  p r a w ie  z p ró ż n e m i r ę k a m i  t a k ,  
że  o g ło sz o n y  ju ż  f e s ty n  m u s ie l iś m y  o d w o ła ć . —  P o p is  
u c z n ió w  w s k u te k  r e o rg a n iz a c y i  s z k o ły  sp ó ź n io n y  o d b y ł  
s ię  1 1 . m a ja  b. r . p rz y  p u s ty c h  p ra w ie  ła w k a c h .  J e d y n ie  
o p ł a t e k ,  k tó r y  j a k  c o ro c z n ie  u r z ą d z il i ś m y ,  c ie s z y ł  s ię  
d o ść  l ic z n y m  u d z ia łe m  d ru h ó w .

W e  w s z y s tk ic h  ty c h  p rz e d s ię w z ię c ia c h  c zu ć  b y ło  
b r a k  te g o  p o d s ta w o w e g o  c z y n n i k a , j a k im  j e s t  s i ln y  i  z a ­
d a ń  św ia d o m y  z a s tę p  d ru h ó w  n a p ra w d ę  c z y n n y c h .

U d z i a ł  w  o b c h o d a c h  o g ó l n o  n a r o d o w e g o  
z n a c z e n i a  i u r o c z y s t o ś c i a c h  b r a t n i c h  d r u ­
ż y n ,  b ra l i ś m y  w y s y ła ją c  s to so w n e  p ism a  t e le g ra m y  i 
d e p u ta c y e ,  w  m ie js c u  z a ś  u c z e s tn ic z ą c  o so b iś c ie  i  z a c h ę ­
c a ją c  d ru h ó w  do u c z e s tn ic z e n ia  s tó so w n e m i o g ło sz e n ia m i. 
N ie" m o że m y  a to l i  u k r y w a ć ,  że  j a k  w  p o c z ą tk a c h  po 
z a o p a tr z e n iu  s ię  n a sz e j d r u ż y n y  w  s t ro je  so k o le  z a p a ł  do 
u ż y w a n ia  ty c h  s tro jó w  b y ł  w i e l k i , t a k  że  p rz y w d z ie w a n o  
j e  p rz y  la d a  s p o s o b n o ś c i,  o b e c n ie  w y r o b i ła  s ię  w_ ty m  
k ie ru n k u  z b y t  w ie lk a  re z e rw a  a  n a w e t  u c h y la n ie  s ię  od  
w y s tą p ie ń  w y ra ź n ie  p rz ez  W y d z ia ł  z a le c o n y c h .

U d z i a ł  w z l o c i e  p o l s k i e g o  S o k o l s t w a  
j a k o  b a rd z o  w a ż n ą  d ź w ig n ię  so k o le g o  d u c h a  i  p o n ie k ą d  
sz k o łę  s o k o ls tw a  s t a r a l i ś m y  s ię  u c z y n ić  j a k  n a j l ic z n ie j ­
s z y m  i n a jle p sz y m . W  p r a c a c h  p r z y g o to w a w c z y c h  o k a ­
z a li  d ru h o w ie  i o rg a n a  to w a r z y s tw a  n ie z ło m n ą  r z e c z y w i­
ś c ie  w y trw a ło ś ć .  D z ię k i u s iln e j p r a c y  s ta n ę l im y  n a  z lo c ie  
w  p o w a ż n e j, j a k  n a  Dasze s to s u n k i ,  l ic z b ie  2 7  u m u n d u ­
r o w a n y c h ; w s z y s c y  b r a l i  u d z ia ł  w  p o c h o d z ie , 1 8  w  ć w i­
c z e n ia c h  w o ln y c h  i l a s k a m i ,  1 4  w  ć w ic z e n ia c h  m a c z u ­
g a m i i  n a  p r z y b o r a c h , a  d . F e l ik s  O w a d iu k  w y w a lc z y ł  
n a m  d w ie  z a s z c z y tn e  w z m ia n k i  z a  z w y c ię s tw o  w  w s p ie r a ­
n iu  c ię ż a ró w  i  sk o k u  w  w y ż .

S p r a w a  b u d o w y  w ł a s n e g o  g m a c h u .  W a ln e  
z g ro m a d z e n ie  z 2 0 . m a ja  1 8 9 4  u c h w a li ło  w  z a s a d z ie ,   ̂ że 
b u d y n e k  p o w s ta ć  m a ją c y  n a  p la c u  o trz y m a n y m  od  g m in y  
m . J a r o s ł a w ia  m a  o b e jm y w a ć  oprócz  s a l i  ć w ic z e b n e j ,  
s z a tn i  i k a n c e la r y i  t a k ż e  lo k a l  o b sz e rn y , k tó r y  m ó g łb y  
b y ć  o d n a jm o w a n y  i  s c e n ę . —  P o ż y c z k a  b u d o w la n a  n a  
a k c y e  po 2 5  z ł. z p o d d z ia ła m i po 5 z ł . , p r z y n io s ła  do-
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tąd  fundusz w sumie 760 zł. —  Gmina m. Podgórza udzie­
liła z swoich wapienników na kredyt i po zniżonej cenie 
60.000 kilogramów (sześć wagonów) w ap n a , które na 
podwórzu probostwa obok rynku zgaszonem i w dwóch 
dołach przechowanem zostało. — Celem pomnożenia fun­
duszów albo, przy sprzyjających w arunkach, nabycia na 
własność towarzystwa obszerniejszego ogrodu w obrębie 
m iasta , kupiliśmy za przyzwoleniem nadzwyczajnego W al­
nego zgromadzenia idealnych 7l« części ogrodu przy ulicy 
Trzeciego Maja obejmującego 1488 kwadr, sążni za 
800 zł. W  myśl uchwał owego W alnego zgromadzenia 
wytoczyliśmy o zniesienie wspólności proces, który już 
jest na ukończeniu, poczem stosownie do wysokości ceny 
licytacyjnej albo ten ogród w całości sprzedamy i nakład 
z zyskiem odbierzemy, albo nabędziemy go dla towarzy­
stwa. — Gorliwy nasz d. Kazimierz Kotłowski przysłał 
nam plan budynku, który wraz z jego dawniejszym pla­
nem tudzież planem przez d. P io tra Kopystyńskiego spo­
rządzonym oczekują fachowej oceny. — Z datków na bu­
dowę wpłynęła w ubiegłym roku kwota 54 zł. 90 ct.

Jakkolwiek majątek towarzystwa trwale wzrasta, 
to jednak fundusze nasze nie są jeszcze w tym stanie, 
by można się z widokiem powodzenia zabrać do rozpo­
częcia budowy, której koszta przyjąć trzeba "na sumę 
przeszło 40.000 zł. Dlatego W ydział ograniczył się do 
starań  o pomnożenie funduszu i zapewnienie kredytu.

C z ł o n k ó w  z końcem kwietnia 1894 było 132; 
przybyło 26, ubyło 29, p o z o s t a ł o  129.

“W a r t o ś ć  i n w e n t a r z a  w porównaniu z rokiem 
poprzednim wyższa o 136 zł. 40 c t . , wynosi 479 zł. 28 ct.

P r z y c h ó d  wynosił 2.624 zł. 33 c t . , r o z c h ó d  
2.265 zł. 18 c t . , s t a n  c z y n n y  m a j ą t k u  7.735 zł. 
61 c t . , s t a n  b i e r n y  2.268 z ł., c z y s t y  m a j ą t e k  
5.467 zł. 61 ct.

Przemyśl. W  Zarządzie towarzystwa wybranym na 
r. 1894 (str. 81 i 91 „Przew. gim n.u z r. 1894) zaszły 
w ciągu roku o tyle zmiany, że d. Ludwik L ang wyje­
chał stale z P rzem yśla , a ś. p. d. Tadeusz Czyński zgi­
nął w sposób nader tragiczny.

Rok ubiegły zaznaczył się w życiu naszego towa­
rzystw a faktem doniosłym na przyszłość , gdyż rozpoczę­
liśmy budowę własnego gmachu na placu przy ul. Al. 
Dworskiego przez Reprezentacyę m. Przemyśla w tym 
celu nam darowanym. Poświęcenie kamienia węgielnego 
odbyło się w dniu 2. sierpnia 1894. Gmach doprowadzi­
liśmy przed zimą pod d ach ; w roku bieżącym na Zlot 
okręgowy, który odbył się łącznie ze Zjazdem delegatów, 
sala gimnastyczna była już wykończoną a do jesieni 
urządzimy ją  ta k , iż ćwiczenia w niej odbywać się będą 
regularnie.

Dnia 31. marca i 1. kwietnia 1894 braliśmy udział 
w uroczystości Kościuszkowskiej, zaś 3. maja uczciliśmy, 
przy kamieniu pamiątkowym na Zamku stosowną prze­
mową i odśpiewaniem pieśni patryotycznych przez chór 
Sokoła. — W nabożeństwach styczniowych i listopado­
wych braliśmy również udział.

Dla wyrobienia braterstw a i sokolej łączności mię­
dzy druhami naszego gn iazda , powoływał W ydział do 
wybieranych specyalnych komisyj jak  najszerszy zastęp 
Sokołów, urządzał wspólne zabawy i koncerta , zachęcał 
do ćwiczeń gimnastycznych , szermierki i jazdy na kole. — 
Dowodem tych usiłowań był także wieczór urządzony dla 
uczczenia rocznicy powstania listopadowego, który się 
odbył w dniu 2. grudnia 1894 r. a smutnym dla nas 
zakończył się epilogiem, gdyż na tym wieczorze padł 
gorliwy d. nasz Tadeusz Czyński, ugodzony przypadkowo 
na scenie sztyletem. — W dniu 30. grudnia 1894 urzą­
dziliśmy wspólny opłatek przy współudziale około 100 
druhów w sali Rady miejskiej i t. d. — Okrasą wszel­
kich zebrań sokolich i prawdziwym łącznikiem zebranych 
druhów był chór „Sokoła11, owoc niestrudzonej pracy kie­
rownika artystycznego ks. Dr. Jana  Łabudy.

W  roku 1894 odbył W ydział 10 posiedzeń (7 zwy­
czajnych , 3 nadzwyczajne), w bieżącym roku 6 posie­
dzeń (5 zw yczajnych, 1 nadzwyczajne).

G i m n a s t y k a .  Kierownictwo ćwiczeń gimnastycz­
nych spoczywało, ja k  w latach ubiegłych, w ręku nie­
strudzonego d. Włodzimierza Sawickiego. Ćwiczono 3 
razy tygodniowo; w lecie na boisku gimnastycznem 
(w ogrodzie druha Sontaga); w zimie w sali gim nastycz­
nej szkolnej przy ul. Wodnej. Liczba biorących udział 
w ćwiczeniach była dość skrom na, bo nie przechodziła 
cyfry 50, co w stosunku do ogólnej liczby członków daje 
17 °/0 , zaś w stosunku do liczby czynnych członków 45 °/0. 
W  przecięciu uczęszczało na ćwiczenia 15 członków.

Publiczne w ystępy sokole: 1. w wycieczce na W y ­
stawę wraz z krakowskimi Sokołami w dniu 29 ., 30. 
czerwca i 1. lipca 1894 wzięło udział z naszego tow a­
rzystw a 48 druhów, 2. w II. zlocie Towarzystw gim na­
stycznych polskich we Lwowie w czasie W ystaw y k ra­
jowej w dniach 14. i 15. lipca 1894 r. wzięło udział 67 
członków um undurow anych, a w ćwiczeniach publicznych 
a to : a) w ćwiczeniach wolnych i laskam i 33 druhów, 
b) w ćwiczeniach maczugami 17 druhów, c) w ćwicze­
niach zawodniczych 6 druhów, d) w ćwiczeniach na 
przyrządach 14 druhów, e) w wyścigach kolarzy Sokołów 
6 druhów, 3. w czasie uroczystości założenia kamienia 
węgielnego pod własny gmach Sokoła , w ystąpili człon­
kowie umundurowani w liczbie 60, a do publicznych 
ćwiczeń gim nastycznych na letniem bo isk u , s tan ę ło : do 
ćwiczeń wolnych i laskami dd. 33, z maczugami 17, na 
przyrządach 16; liczbę ćwiczących dd. z naszego towa­
rzystw a uzupełniło 12 dd. ze Lw ow a, 15 z Jarosław ia, 
4 z Radym na, 12 z Jaworowa, 5 z Ł ańcu ta , 1 z Rze­
szowa. Pierwsze te na większe rozmiary urządzone ćwi­
czenia spotkały się z powszechnem uznaniem i posunęły 
naprzód ideę sokolą pozostawiającą w Przemyślu jeszcze 
ciągle. wiele do życzenia.

Inw entarz przyrządów gim nastycznych przedstawia 
wartość 310 zł.

N a u k a  s z e r m i e r k i  z powodu braku zawodowego 
nauczyciela nie mogła się odbywać przez cały rok bez 
przerwy, lecz tylko o tyle, o ile druhom do udzielenia 
tej nauki ukwalifikowanym zawodowe ich zajęcia na to 
pozwalały. Z tej przyczyny przeto oddział szermierzy 
ćwiczenia swe rozpoczął dopiero w listopadzie 1894. Go­
towości i gorącej życzliwości druhów Sante H ellebrandta 
i Zdzisława Jastrzębskiego zawdzięczyć należy, że nauka 
szermierki nietylko nie poszła w zapomnienie, ale prze­
ciwnie znaczne dają się widzieć w tym kierunku po­
stępy. Każdy z powyższych druhów prowadził osobny 
oddział szermierzy, a to pierwszy wedle szkoły niemie­
ckiej (uczestników 20), drugi wedle szkoły francuskiej 
(ucz. 12). Ćwiczenia w każdym oddziale odbywały się 
raz na tydzień , a tylko dlatego tak  rzadko, ponieważ 
w sali służącej na naukę gim nastyki dla młodzieży szkol­
nej nie podobna było znaleźć miejsca na więcej godzin 
dla szermierki. — Nie chcąc ciężyć na ogólnym budże­
cie, członkowie oddziału szermierki sami nałożyli na sie­
bie datek na pokrycie kosztów tej nauki. W kładka mie­
sięczna na ten cel uchwalona wynosiła 20 ct, — Inw en­
tarz tego oddziału przedstawia ogólną wartość 109 zł. 
20 ct.

O d d z i a ł  k o l a r z y  istnieje od 11. maja 1894 
pod osobnym Zarządem złożonym z 6 druhów. Do od­
działu należeć może tylko członek Sokoła , wkładka ro­
czna dla członka oddziału wynosiła 2 zł. , za naukę jazdy 
na kole płacili członkowie towarzystwa 2 z ł . , nieczłon- 
kowie 5 z ł . , którą to taksę obniżano dla uczniów szkół 
publicznych. Do oddziału kolarskiego należało w r. 1894 
33 druhów, naukę jazdy na kole pobierało 4 druhów i 
i 3 z poza towarzystwa. Sześciu członków oddziału wzięli 
udział w wyścigach kolarzy Sokołów we Lwowie w cza­
sie II . Zlotu Sokołów polskich, a jeden z członków ucze-



—  133  —

stn iczy ł w w yścigach  cyklistów  w dniu  11. w rześnia 
1894 we Lwowie odbytych . W  w yścigach  cyklistów  n ie­
m ieckich (!) w trzech  m iejscow ościach w tym  roku u rzą­
dzonych b ra ł również udział jeden  z członków naszego 
oddziału. W  czasie w yścigów  dystansow ych n a  p rze­
strzen i K rak ó w — Lwów, w ykonanych przez polskich ko la­
rzy, urządził nasz oddział na żądanie kom itetu  tychże 
w yścigów  stacyę kontro lną w P rzem y ślu , przy  której 
było czynnych 12 członków oddziału tu  w P rzem yślu , a 
jeden na s ta cy i posiłkowej w M ościskach. Z tego zada­
nia w yw iązał się nasz oddział ku zupełnem u zadowoleniu 
kom itetu. — M aszyn oddziału używ ało 14 druhów, zaś 
6 członków posiada w łasne bicykle. W ycieczek  g rem ia l­
nych było  5 —- a  najw yższa ilość kilom etrów  p rzeby tych  
w jednej w ycieczce w ynosiła 70, przew ażnie zaś jeździli 
członkowie pojedynczo lub we dwójkę na przestrzeni 15 
do 30 kilom etrowej. — N auka jazd y  na kole odbyw ała 
się pod kierow nictw em  d. W esołow skiego w sali g im na­
stycznej szkolnej, na boisku letniem  Sokoła , lub też na 
b łon iach  m iejskich. N a boisku letniem  tow arzystw a u rzą­
dzono, czyniąc zadość koniecznej i w ielokrotnie w yraża­
nej potrzebie, to r dla kolarzy, na którego urządzenie 
W y d z ia ł tow arzystw a udzielił 30 zł. Tor te n ,  w m inio­
nym  roku nie m ógł by ć  jeszcze używ any z powodu , że 
skończono go w późnej je s ie n i , a w roku bieżącym  został 
ulepszony przez w ybetonow anie przestrzeni boiska dla 
ćw iczeń rejow ych potrzebnego. —  W artość  inw entarza 
oddziału w ynosiła 422 zł. 80 ct.

C h ó r  S o k o ł a  pod kierow nictw em  ks. D ra Ja n a  
Ł abudy  dał w roku ubiegłym  żywsze dowody działalno­
ści , gdyż b ra ł czynny udział przy każdej uroczystości 
sokolej, ja k  również by ł pomocny na żądanie innych to ­
w arzystw  w urządzanych przez nie uroczystościach. P u ­
blicznie w ystępow ał chór S oko ła : a) w uroczystości K o­
ściuszkow skiej przy otworzeniu ul. K ościuszki i na uro­
czystym  wieczorze dnia 1. kw ietn ia z. r . ; b) przy  uczcze­
n iu  rocznicy K onsty tucy i 3. m aja przy  kam ieniu pam ią t­
kowym  na Z a m k u ; c) w tow arzystw ie gim n. Sokół w R a ­
dym nie w dniu 3. czerw ca , w czasie zjazdu s traży  po­
żarnych  ocho tn iczych ; d) przy uroczystości pośw ięcenia 
kam ienia w ęgielnego pod budowę w łasnego gm achu dnia 
2. sierpnia ; e) w tow. gim n Sokół w R adym nie dnia 29. 
w rześnia część członków chóru w ystępyw ała z okazyi 
urządzonego tam że w ieczorku; f) dnia 1. g ru d n ia  na w ła­
snym  w ieczorku Sokoła ; g) dnia 3. g ru d n ia  na pogrzebie 
ś. p. d ruha T. C zyńskiego; h) dnia 8. g rudn ia  w K asy­
nie m ieszczańskiem  w 25-letn ią rocznicę założenia tegoż ; 
i) w dniu 2. lutego 1895 na koncercie urządzonym  na 
dochód żeńskiej szkoły robót w P rzem yślu ; k) dnia 17. 
lu tego na wieczorku S oko ła ; wreszcie śp iew ał k ilkakro­
tn ie  w  czasie ślubów członków tow arzystw a. —  Próby  
odbyw ały się we w tork i i czw artk i w biurze tow arzy­
stw a lub w pom ieszkaniu dyrektora. — Do chóru w pi­
sało się w r. 1894 36 członków, na próby uczęszczało 
przecię tn ie 23. Inw en tarz chóru p rzedstaw ia w artość 
85 zł.

N a u k a  s t r z e l a n i a  do celu w roku 1 8 9 4 , nie 
odbyw ała się dla b rak u  odpowiedniego m iejsca. W artość 
inw entarza wynosi 58 zł. 50 ct.

S ą d  h o n o r o w y  m iał do załatw ienia tylko jedną  
sp raw ę, k tó rą  za ła tw ił uw aln iając oskarżonego od za­
rzutu .

S p r a w y  k o m i s y i  m u n d u r o w e j  za ła tw iał d. 
D r. Józef S e rw a ck i, czynił on zakupna towarów u firm 
k ra jo w y c h , przyjm ował zam ówienia i za ła tw iał je  sa ­
m oistnie, prow adził k sięg i kasowe i czynił w yp łaty . K ra ­
wcem tow arzystw a b y ł d. W . Sieniaw ski. R uch w m un­
durow aniu był w roku ubiegłym  słaby . Z końcem roku 
1893 było um undurow anych członków 82. W  ciągu  roku 
przybyło 37, ubyło 27, zatem z końcem r. 1884 liczyło 
tow arzystw o um undurow anych członków 92. Cena zupeł­
nego m unduru z czapką i sp inką bez butów, za gotówkę

w ynosi 24 z ł . , na ra ty  26 zł. 80  ct. Cena płaszcza 28 zł. 
50 ct. za g o tó w k ę , a 30 zł. 50 ct. na ra ty . Mundurów 
dostarczy ła kom isya w m iejscu i innym  tow arzystw om  
31, płaszczów 8. P r z y c h ó d  funduszu mundurowego 
w ynosił 1 .207 zł. 71 c t . , r o z c h ó d  1.186 zł. 66 ct.

C z ł o n k ó w  z końcem r. 1893 było 2 8 7 ; w ciągu 
r. 1894 przybyło  98, ubyło 89, z końcem r. 1894 pozo­
sta ło  293.

P r z y c h ó d  tow arzystw a w ynosił 1.877 zł. 50 ct., 
rozchód 1 .818 zł. 57 c t . ; p o z o s t a ł o ś ć  k a s o w a  
58 zł. 93 ct. Suma stanu  czynnego 33.216 zł. 61 ct., 
stanu  biernego 23.716 zł. 01 c t . ; c z y s t y  m a j ą t e k  
9.500 zł. 60 c t . , w yższy od m ajątku  w roku poprzednim
0 2.157 zł. 90 ct.

Ropczyce. Z aw iązaliśm y 15. g rudn ia  1894 nasze 
gniazdo i dziś liczym y blisko rok swego istn ien ia. W arto  
zrobić p rzeg ląd , by  zobaczyć, o ile się postąpiło . P rzy  
zaw iązaniu  liczyliśm y 51 druhów, dziś liczym y 81 z tych  
um undurow anych 20 ; posiadam y in w en ta rz  w artości około 
300 zł., z tego przyrządów  za 260 zł. ; m am y zebraną 
na budowę domu sumę 131 zł. i na sz tandar 33 zł. 
(w co w chodzą datk i d. Bolesław a Szw entow skiego 50 zł.
1 Ignacego  K ugla  10 z ł.) ; posiadam y ja k i ta k i chór, a na 
ćw iczenia trzy  razy  tygodniow o uczęszcza przeciętnie 15 
druhów. R e zu lta t to w zględnie zadow alający, bo m ógłby 
być znacznie w ydatn iejszym , g d yby  nie różne przyczyny, 
a przedew szystkiem  otw arcie m ówiąc , g d y b y  poczucie 
karności w ogólności a sum ienność w ypełn ian ia obowią­
zków u druhów  do W ydzia łu  należących w szczególności, 
dorów nyw ały  chwilowem u zapałowi.

D nia 12. styczn ia  urządziliśm y, nie m ogąc w ówczas 
z niczem jeszcze w y s tą p ić , a chcąc zdobyć ja k i tak i 
fundusz na nabycie  przyrządów , koncert z tombolą, k tó ry  
nadspodziew anie dobrze się udał i p rzyniósł nam  105 zł. 
czystego dochodu. To nam um ożliwiło najęcie sa li (gdyż 
ofiarowana przez gm inę by ła  nieodpow iednią) i sprow a­
dzenie przyrządów, a m ianow icie : ciążków, ląsek, m aczug, 
poręczy, d rążka, kozła, skoczni i pchadła. Ćwiczenia pod 
kierow nictw em  d. S tiasnego rozpoczęliśmy 15. styczn ia  
początkowo 2 razy  w tygodniu . Z apał, z jak im  druh  ten 
je  p row adził, zachęcił w szystk ich  i by ły  d n ie , że sa la  
ćw iczącym  nie w ystarcza ła . Sprow adziliśm y w szystk ie 
podręczniki, i .zdawało się , ź.e lada dzień będzie można 
otworzyć osobny kurs dla dziatw y, pom nażając równo­
cześnie liczbę godzin naszych ćwiczeń o jedną na tydzień . 
Lecz to co zw ykle u Polaków się dzieje i u nas stać  się 
musiało. Z apał zaczął g a sn ą ć , d. S tiasny , ja k b y  znudzo­
ny często zapóźniał się do ćwiczeń, dyżurnych z W ydzia łu  
zaczęło brakow ać t a k , że trzeba było w pierw  pom yśleć
0 uregulow aniu w łasnych ćwiczeń, zanim się z projektem  
szkoły gim nastyczóej w ystąpi. W  tym  celu udaliśm y się 
do d. S ta re g o , . naczelnika Sokoła rzeszow sk iego , aby  od 
kw ietn ia dw a razy w miesięcu nas odw iedzał i bodźca 
dodaw ał, a równocześnie od 1. m aja pom nożyliśm y liczbę 
godzin na 3 tygodniowo. D ruh S tary  podjął się bez in te­
resownie przybyw ać do nas dwa razy  w m iesiącu i odtąd  
idzie lepiej, dziś ćwiczym y bez z a p a łu , ale za to re g u ­
larniej i korzystniej.

P ublicznych w ystąpień naszych nie było wiele. D nia 
22. styczzia urządziliśm y nabożeństw o za poległych 
w r. 1 863 ; w oktaw ę zaś W ielkiej niedzieli wspólne 
święcone, na k tóre 50 druhów  się zgrom adziło. D nia 4. m aja 
urządziliśm y uroczysty wieczór ku uczczeniu rocznicy 
wiekopomnej konsty tucy i 3. M aja. W ieczór ten, z którego 
dochód na budowę domu b y ł przeznaczony, w ypadł bez 
z a rz u tu , ale przyniósł bardzo m ałą kwotę 6 zł. 34 ct., 
a to w skutek  te g o , że do wieczoru tego uprosić m usie­
liśm y siły  ze stron d a lsz y c h , co za sobą pociągnęło 
w ielkie w y d a tk i , a n a s tę p n ie , że na wieczorek ten zło­
żyła się publiczność z sąsiedniego m iasteczka Sędziszowa
1 okolicy, a miejscowa publiczność (w przew ażającej licz­
bie płeć piękna) raczy ła błyszczeć sw ą nieobecnością.
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Nareszcie dnia 9. czerwca urządziliśmy sobie wy­
cieczkę do sąsiedniego Sędziszowa, na której po raz 
pierwszy próbowaliśmy publicznie wolne ćwiczenia. Ser­
deczne przyjęcie , jakiegośm y tam doznali i powaga dru­
hów, których tam posiadamy, budzi nadzieję , że i tam 
idea nasza na dobrą glebę trafi. Pierwotnie wycieczka ta  
odbyć się miała do sąsiedniego gniazda Dębicy. Gdy nas 
jednakże wiadomość doszła, że towarzystwo prywatne, 
w którego skład właśnie wydziałowi tamtejszego Sokoła 
wchodzili, w dzień ten może naumyślnie, gdzieindziej ma­
jówkę urządza, skierowaliśmy kroki nasze do Sędziszowa 
i postanowiliśmy druhom w Dębicy nie przeszkadzać 
w ich słodkiem far niente.

W niedzielę dnia 23. czerwca b. r. urządziliśmy 
pierwszy publiczny wieczór gim nastyczny z udziałem dru­
hów rzeszowskich, aby polepszyć nasze sto sunk i, wzmo­
cnić dobre ch ęc i, a wytępić brzydkie wady, jakie jeszcze 
tu i owdzie występują. L iczni, n iestety  druhowie nasi, 
którzy dotąd z protekcyi ćwiczeniom się przypatrują a 
zagadnieni szczerem słowem i mianem druh , od t e j , ja k  
ją  nazyw ają, obrażającej poufałości uciekają, potrzebują 
takich wieczorków, aby raczyli zniżyć się do poziomu 
i pomnożyć szeregi braci widzących tylko w jedności 
i miłości siłę i zbawienie. Urządzalibyśmy częściej pu­
bliczne występy, bo nas zmusza do tego konieczność mno­
żenia funduszu budowy, lecz gospodarz nasz jedyny spe- 
cyalista do tego, za mało ma na to czasu.

RzeSZÓW. Dziewiąty rok istnienia naszego towarzy­
stw a zaznaczył się przedewszystkiem pracą nad podnie­
sieniem, a raczej ustaleniem i uporządkowaniem m ajątku 
Sokoła. Na 26 zebraniach W ydziału załatwiono różnych 
spraw przeszło 130. Ważniejsze z nich by ły : ugoda z są ­
siadem o zlew wody deszczowej i rozgraniczenie murem 
obydwu m ajętności, zasklepienie rzeczki przez ogród pły­
nącej, wykończenie boiska letniego, urządzenie ogrodu, 
wystawienie pawilonu ślizgawkowego, podebranie stawu 
i t. p. —- Ze spraw szerszego dla Sokoła znaczenia pod­
nosimy, iż z gniazda naszego wzięło udział w II. zlocie 
we Lwowie 56 członków um undurow anych, z tych 20 
stanęło do ćwiczeń. Nie żałowali też członkowie nasi 
wycieczek do gniazd sąsiednich na ćwiczenia 3 uroczy­
stości sokole. W  ten sposób drużyna nasza wspierała za­
stępy sokole w Łańcucie, Przew orsku, Tyczynie pod kie­
rownictwem d. Karola Starego. — Uroczystości narodowe 
czciliśmy, biorąc udział w obchodach, zebran iach , od­
czytach i nabożeństwach kościelnych, ku pamięci ich 
urządzanych.

Na prośbę Rady m iasta zezwolił W ydział na bez­
płatny kurs gim nastyki dla uczenie szkoły żeńskiej, przy­
ją ł szkołę męską na naukę g im nastyki, a wskutek nad­
miaru godzin ćwiczebnych, jakoteź i ilości ćwiczących, 
był zmuszony przyjąć pomocnika gim nastyki w osobie d. 
W ojciecha Książka. W skutek napływu ćwiczących (lecz 
niestety nie członków tow arzystw a, których za mało obe­
cnie na ćwiczenia uczęszcza) został także i inwentarz do 
ćwiczeń znacznie powiększony, a to w ciężarkach , drąż­
kach (laskach drewnianych) i t. p. — Za wzorowo urzą­
dzoną salę do ćwiczeń gim nastycznych otrzymało towa­
rzystwo nasze na zeszłorocznej wystawie krajowej medal 
srebrny.

W ypada nam też podnieść, iż druhowie nasi oddali 
hołd zasługom Dra W iktora Zbyszewskiego, który od za­
łożenia gniazda naszego godność- prezesa naszego towa­
rzystw a zaszczytnie piastuje, dalej, że utraciliśm y kilku 
zacnych druhów, jak  Józefa Szafrana i Kazimierza Kłęb- 
kowskiego przez przeniesienie, zaś serdecznego d. Bole­
sława Szymborskiego przez śmierć niespodzianą, która 
nas tern więcej boli, że nie nastąpiła pośród nas, i nie 
mogliśmy dzielnego druha odprowadzić do miejsca wie­
cznego spoczynku.

Z końcem r. 1894 liczyło towarzystwo członków 
231, liczba ta  pozornie tylko mniejszą jest od liczby

członków z r. 1893, gdyż w tym ostatnim spisie wydru­
kowano bardzo wiele osób, które poprzednio już z tow a­
rzystw a ustąpiły.

W alne zgromadzenie członków odbyło się dnia 26. 
lutego 1894 r. W ybrało ono przewodnictwo, 6 członków 
W ydziału i 3 zastępców, w miejsce członków wylosowa­
nych, a to : D ra W iktora Z b y s z e w s k i e g o  prezesem, 
D ra Rodryka A i s  a jego zastępcą, do W ydziału weszli 
druhowie: T o w a r n i c k i  W ładysław , Ż u ł a w s k i  P rze­
mysław, P o h o r e c k i  W ładysław, M g l e j  J a n ,  S z y- 
b a i s  k i  Ferdynand, H o l  c e r  L udw ik; zastępcami wy­
działowych w ybrani: Z i e m b i ń s k i  Józef, O t t o  Ju ­
lian , A r v a y  E dw ard; rew identam i: N e u g e b a u e r
Józef, K o s t k i e w i c z  Jakób, F r e y b e r g e r  W iktor; 
delegatami Zw iązku: Dr. Z b y s z e w s k i  W iktor, Dr. 
A i s  R odryk , S t a  n i s z  Tadeusz, S t a r y  K aro l, Mi- 
c h n i e w i c z  M ieczysław; zastępcami delegatów : Dr.
M i d o w i c z Ludwik , Z i e m b i ń s k i  Józef.

Dnia 9. marca 1894 ukonstytuował się W ydział, 
wybierając dyrektorem druha T o w a r n i c k i e g o  W ła­
dysław a, który w ciągu pierwszego kw artału z obowiąz­
ków tych zrezygnował, poczem dyrektorem w ybrany zo­
stał jego zastępca druh Ż u ł a w s k i  Przem ysław ; sekre­
tarzem wybrano Dra K r o g u l s k i e g o  R om ana, a T o ­
p o l s k i e g o  Ludwika jego zastępcą; skarbnikiem  S ta -  
n i s z a  Tadeusza, jego zastępcą C z e r n e g o  H enryka; 
gospodarzem P o h o r e c k i e g o  W ładysław a, jego za­
stępcą S z y b a l s k i e g o  F erdynanda , a stósownie do 
praktykowanego zwyczaju S z a f r a n a  Józefa drugim  za­
stępcą prezesa. W  ciągu roku ubyło 4 wydziałowych i 
jeden zastępca , bądź wskutek rezygnacy i, bądź wyjazdu 
z Rzeszowa.

Kierownikiem nauki gim nastyki b y ł , jak roku ze­
szłego, Karol S t a r y ,  pomocnikiem d. Wojciech K s i ą ­
ż e k .  Odbywały się: 1. ćwiczenia członków 3 razy ty ­
godniowo, w przeciętnej liczbie 15; 2. pań w liczbie 8
dwa razy tygodniowo; 3. uczenie opłacających naukę 
w liczbie 25, po dwie godziny tygodniowo; 4. uczenie
bez opłaty 167, w 4 godzinach tygodniowo; 5. uczniów 
gimnazyalnych 253, w 6 godzinach tygodn .; 6. uczniów 
szkoły ludowej 392, w 6 godz. tygodn. ; 7. uczniów pry­
watnych 7, w 2 godz. tygodn.; 8. przodowników 12, 
w 2 godz. tygodn .; 9. członków grona nauczycielskiego 
7, w 2 godz. tygodn.; razem osób 879, w 30 godzinach 
tygodniowo. Obowiązkową naukę g im nastyk i, zaprowa­
dzoną w szkołach ludowych oddała R ada szkolna i miej­
ska naszemu towarzystwu. Druhowie nasi w liczbie 20, 
ćwiczyli na II . zlocie we Lwowie, toż na wycieczce 
w Łańcucie i Przeworsku. Młodzież szkolna ćwiczyła na 
umyślnych popisach dorocznych; toż samo druhowie nasi 
kilkakrotnie z okazyi urządzanych wieczorków i wieczor­
nic. — Przyrządy gimnastyczne zostały pomnożone, i ta k : 
przybyło 100 lasek drew nianych, 6 żerdzi, 17 lasek że­
laznych , 1 para drabinek do p iram id , 20 maczug, 20
p iłek , kładka belkowa i deskow a, skocznia rozsuwalna i 
30 par ciężarków do gimnastyki szwedzkiej.

D o c h ó d :  pozostałość z roku poprzedniego 99 zł. 
27 ct. i przychód 9.025 zł. 40 c t . , r a z e m  9.124 zł, 
67 ct. ; r o z c h ó d  9.099 zł, 63 c t . , pozostałość kasowa 
25 zł. 04 ct.

M a j ą t e k :  stan czynny 35.777 zł. 71 c t . , stan  
bierny 29.516 zł. 93 c t . ; c z y s t y  m a j ą t e k  6.260 zł. 
78 ct.

Komisya ubiorowa rozwiązawszy się , przekazała 
Wydziałowi wierzytelności wynoszące 355 zł. 04 ct., 
długi 331 zł. 60 ct.

T am Ó W , dnia 10. października 1895. Od ostatniej 
korespondencyi upłynęło dużo czasu. Były to ciężkie 
chwile — czas przejściowy — bo czas budowy własnego 
gniazda. Nasz gmach, którego węgieł poświęciliśmy zeszłe­
go roku w dniu 15. września tak uroczyście, je s t już na 
ukończeniu. Jeszcze kilka okien, drzwi, podłoga na sali,



a trzynasta „warownia“ będzie gotowa i otworzy swoje 
podwoje dla druhów, dla których przy tylu mozołach, 
tylu trudach — i powiem też przy wielkiej ofiarności 
jednostek —  stanęła. Przypatrzm y się jednak bliżej 
temu g n iazd u , które w jedenastym roku swego istnie­
nia dostanie sta ły  grunt bytu, może się rozwinąć i s ta ­
nąć na tej wyżynie, do której jest przeznaczone. Tarnów, 
to nie gniazdeczko małe — to jedna z tych warowni, na 
których by t idei Sokoła oprzeć się musi, to gniazdo okrę­
gowe , żupo w e , w którem małe gniazda mają czerpać 
swoje siły, gniazdo, które innym za wzór służyć musi; 
tu powinno życie sokole w rzeć , k ip ieć ; sztandar, jako 
symbol id e i , powinien wysoko być wzniesionym. I  cóż 
zobaczymy ?

Opowiem wam w kró tkości, o ile będę mógł naj­
dokładniej. Gdy d. Adam Idzikowski rzucane nieraz hasło 
„budujmy1* w czyn wprowadzać zaczął, rzuciło się So­
kolstwo nasze do tego z zapałem. Zainteresowanie się 
sprawą budowy z początku było wielkie, może za w ielkie; 
mięszali s ię , powiem tak delika tn ie , niefachowi w naj­
drobniejsze szczegóły budowy, wchodzące li tylko w zakres 
komisyi budowlanej. Zapał był wielki, odwiedzaliśmy co­
dziennie plac budowy, śledziliśmy postęp robót i zdawało 
się nam, że mury gmachu za powoli rosną. Przypominam 
sobie, jak jednej księżycowej nocy zgromadziwszy się, 
krytykowaliśmy ślimaczy postęp budowy i postanowiliśmy 
przyspieszyć ją  czynną pracą zbiorową, taczkami wozić 
ziemię, jak  ongiś pod ów pamiątkowy kopiec „Unii lubel­
skiej “ , hufcami podążyć do cegielni i znosić cegły na 
swych barkach, byle tylko prędzej było. Pojenia te snu­
liśmy w późną noc. Myślicie może szanowni czytelnicy, 
żeśmy je  choć w części w czyn przemienili? Niestety, 
wraz z zachodem księżyca i marzenia zniknęły jak  senne 
słodkie widziadło, a druhowie coraz rzadziej ukazywali 
się przy budowie gniazda, aż powoli zapadli znów w miłą 
bezczynność, przeświadczeni o tern, źe przecież ten „So­
kół11 kiedyś się zbuduje, bez ich pomocy. Tak więc cała 
budowa spoczęła na barkach kilku jednostek, a gdy na 
wiosnę roku 1895 komisya budowlana zrezygnowała, całą 
pracę przejął na siebie d. prezes dr. Wolfram. Pomagali 
mu w niej, o ile czas i siły im starczyły dd. Stanisław  Rot­
ter, Antoni Wójcicki, Józef Kościółek i Ignacy Przybył- 
kiewicz. Oprócz druha Rottera, który jako inżynier kole­
jowy, pracą zawodową jest bardzo zajęty i nie mógł tak 
użytecznie działać, jak  szczerze p ragnął, byli współ­
pracownikami lekarz, kowal, malarz pokojowy i komi­
sarz policyi, a więc reprezentanci różnych zawodów, 
tylko nie budownictwa. He zabiegów, s ta rań , poświęce­
nia tych jednostek potrzeba było, aby budowę dokończyć, 
opisać trudno ; atoli dokazali swego. Wprawdzie spoczy­
wało kierownictwo budowy w ręku zawodowego budowni­
czego p. Rypuszyńskiego, ten jednak przez cały rok bie­
żący, baw ił przy budowie cukrowni w Przeworsku, 
a tylko w niedzielę wpadał jak  piorun na chwilkę do 
Tarnowa. Jeżeli ktoś go potrzebował, ażeby z nim o bu­
dowie pomówić, to musiał formalną gonitwę za nim 
urządzać, co nieraz komiczną wywoływało sytuacyę. 
Zaprawdę, czytając w „Przewodniku**, jak  to w innych 
gniazdach inżynierowie z prawdziwie obywatelską ofiarno­
ścią, pracę swą i wiedzę przy budowach gmachów soko­
lich bezinteresownie poświęcali dla tej wielkiej idei, która 
powinna płonąć w sercu każdego Sokoła, —  boleję nad 
tern niezm iernie, czemu tu u nas inaczej i czemu tylko 
w Tarnowie coś podobnego stać się nie mogło. Pod 
względem technicznym krytykować budowy nie myślę, 
gdyż nie znam się na tern — lecz jako Sokół, znający 
nie jedno gniazdo, podnosiłem zawsze na W ydziale su­
miennie te braki, które spostrzegłem. Niestety, gdyby 
nie różne prywatne am bicye, ale szczera chęć służenia 
idei, byłaby cała budowa inaczej poszła.

A teras co wewnętrznego życia naszego towa­
rzystwa. Prsas lata ćwiczyliśmy się w zimie w sali

Gwiazdy — a w lecie na boisku odstąpionem bezpłatnie 
przez d. Adolfa Stapfa, który pojął po sokolsku ważność 
gim nastyki w lecie i któremu w imieniu ćwiczących, 
składam  na tern miejscu podziękowanie. Kierownictwo 
ćwiczeń spoczywało w ręku d. Ignacego Przybyłkiewicza, 
od września 1893 do listopada 1894 w ręku d. Aleksan­
dra Zająca , ale gdy Gwiazda odmówiła nam sali nadal, 
zrobiono przerwę aż do czerwca r. b. w którym to czasie 
objął kierownictwo przybyły z Krakowa d. Mroczkowski 
i prowadził ćwiczenia na letniem boisku'. Z początku 
uczęszczało 5— 8 druhów , później liczba wzrosła do 18.

Po wieczorku styczniowym w bieżącym roku, ustało 
życie publiczne Sokoła zupełnie. Kółko amatorskie, które 
swego czasu miało świetne powodzenie, dochodzące do 
zenitu w wystawie obrazu „Kościuszko pod Racławicami** 
w którem brało udział przeszło 70 druhin i druhów, 
rozbiło się zupełnie. Zostali tylko cykliści. Ci założyli 
swój oddział kolarzy Sokoła tarnowskiego. Z początku 
liczył oddział 9 członków — obecnie liczy 38. Zycie 
zawrzało. Urządzono liczne w ycieczki, wskutek których 
nastąpiło zbliżenie się do druhów innych oddziałów, jak  
w Pilznie, Krakowie, Rzeszowie, Nowym Sączu. Oby tak 
i dalej trwało. Nadszedł sierpień. Gniazdo nasze sokole 
urządza od kilku la t we wrześniu w ogrodzie miejskim 
festyn , który dotychczas zawsze się udaw ał pod każdym 
względem. Powstała m y ś l, aby i w tym  roku go urządzić, 
choć zadanie trudne, gdyż towarzystwo rozsprzęgnięte,— 
tak długo nic nie urządzano, wątpiono więc czy się uda. 
Ale przy mozolnej pracy udało się — choć jednej nie­
dzieli przeszkodził deszcz, w drugą wybory i dopiero 
w dzień św. M ichała, zaw itała prześliczna pogoda, jak a  
tylko u nas w Polsce się zdarza. Pomijam rozmaite za­
bawy i rozryw ki, których dla publiczności dostarczyć się 
musi. Wspomnę o tym festynie tylko t o , co Sokoła ob­
chodzi. Ćwiczenia sokole w ypadły wzorowo , choć — ze 
względu na kasę — trw ały Za długo, bo publiczność tak 
się skupiła około ćw iczących, że zapomniano o ,bufecie, 
lo te ry i, wyroczni i t. d. Inaczej być nie m ogło; nasze 
Sokoły powiem po prostu, rozćwiczyły się. A więc naj­
pierw odbyto wolne ćwiczenia z laskam i, dó których 
stanęło 18 druhów pod komendą d. Mroczkowskiego przy 
odgłosie muzyki wojskowej ; dalej ćwiczenia na drążku, 
wykonane przez ośmiu druhów — a zakończono igrzyska 
budowaniem piramid. Po ćwiczeniach odbyła się tombola, 
a na zakończenie festynu ćwiczenia rejowe cyklistów 
i corso wieczorne przy oryginalnem ośw ietleniu, które 
wypadło bardzo dobrze, pomimo terenu wcale nieodpo­
wiedniego i ciężkiego. Kasa niedopisała wprawdzie jak  
po inne l a t a , lecz nie mogło być inaczej, skoro festyn 
odbył się w zbyt późnej porze jesiennej — pow tóre, po 
dwakroó był odkładanym , ale ostatecznie czysty zysk 
wynosi 119 zł. 27 ct. Przypomnieli sobie nasi druhowie 
po długim letargu, że Sokół w Tarnowie istnieje, przypo­
m niała sobie i nasza publiczność o nich.

A teraz małe uwagi o tym festynie. Najpierw obo­
wiązkiem każdego druha komitetowego j e s t , ażeby przy­
jęte na siebie obowiązki należycie wypełniał, a nie zwalał 
na barki kilku jednostek w szystko, aby samemu czas 
przyjemnie na zabawie spędzić. Powtóre, czemu tak  mało 
widziałem mundurów sokolich ? Ozy może je przez długie 
wiszenie w szafach myszy zjadły ?

Kończąc moje sprawozdanie, podaję do szerszej wia­
domości , że otwarcie i poświęcenie naszej sali nastąpi 
w pierwszych dniach listopada i będzie cicho obchodzone, 
po familijnemu. . U r o c z y s t e  o t w a r c i e  odkładamy na 
później, aż szeregi naszych ćwiczących na setki liczyć 
będziemy i przed sąsiadami się nie powstydzimy, a wtedy 
połączymy to wielkie święto sokole ze zlotem okręgowym, 
co daj Boże, aby jak  najprędzej nastąpiło.

Gdy zatem nasz gmach swoje podwoje otworzy, 
spieszcie bracia druhowie do ćwiczeń! do ćwiczeń! Czo­
łem Bazyli Mokrański.
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Wieliczka. N a m ocy w yborów  dokonanych przez 
W aln e  zgrom adzenie w  dniu  20. lutego 1894 obifcł k ie­
rownictw o spraw  tow arzystw a W y d z ia ł, w sk ład  K tó rego  
w eszli: Dr. Jakób  D ziew oński, jako  p r e z e s ,  f e e n r y k  
M ichalsk i, jako jego  z a s t ę p c a ,  O tm ar B oh® , jako 
c h o r ą ż y ;  a jako  w ydzia łow i: B ą cz ew sk i, D r>  F eliks 
B orzew ski, M ichał F o rn e lsk i, Graczoł, J a g la rz  , M agerle, 
M row ec, P o p ió łek , D r. S tan is ław  S teiner i F ranciszek  
W łodarczyk. Członkam i kom isyi rew izyjnej w y b ra n o : 
F ranciszka A y w a sa , Adolfa S cheiringa , Teodora Zabie- 
rzew skiego, a po jego  ustąp ien iu  —  na następnem  W aln. 
zgrom adzeniu d. H enryka K ozubskiego, delegatem  do 
Z w iązku  d. D r. Dziewońskiego, a na następnem  W alnem  
zgrom adzeniu d. M ichalskiego.

N a wniosek d ruha M ichała Fornelskiego zam iano­
wało W alne zgrom adzenie jednogłośn ie d. Sylwerego 
M iszkego c. k. nadradcę sa linarnego  pierw szym  członkiem 
honorowym to w arzy stw a, a to w ocenieniu zasług około 
niego położonych, a polegających na tem , że dochód ze 
zjazdów do kopalni przeznaczył na budowę domu Sokoła, 
z czego t e ż , w znacznej części fundusz na budowę 
gm achu pow stał.

Nowo w ybrany  W y d z ia ł ukonsty tuow ał się w yb ie­
ra ją c : n a c z e l n i k i e m  d. H enryka M ichalskiego z a ­
s t ę p c ą  naczelnika d. Z ygm unta M row ca, s e k r e t a ­
r z e m  d. Teodora P opiołka , s k a r b n i k i e m  d. K le­
m ensa Graczoła, g o s p o d a r z e m  I. d. M ichała F orne l­
skiego, g o s p o d a r z e m  I I .  d. F ranciszka W łodarczyka. 
Posiedzenia W ydzia łu  odbyw ały  się regu la rn ie  co m ie­
siąca  , zawsze w całkow itym  komplecie.

W  dniu 19. m aja 1894 odbyło się W alne zgrom a­
dzenie, na którem  uchwalono jednom yślnie w ziąć udział 
w  zapow iedzianym  przez Zw iązek zlocie Sokołów podczas 
w ystaw y  we Lwowie, w dniu 28. czerw ca do 1. lipca 
1894. Mimo odroczenia pierw szego term inu  i w yn ik łych  
s tą d  tru d n o śc i, stanęło w szeregach 16 um undurow anych 
druhów  (ćwiczących).

N a tem  W alnem  zgrom adzeniu w ybrano  kom isyę 
m ającą  się zająć budow ą gm achu S o k o ła , oraz postano­
wiono zw rócić się do pań tu te jszych  z p rośbą o zajęcie 
s ię  spraw ieniem  sz tan d a ru , a spodziewamy się polegając 
na znanej ofiarności i w ytrw ałości naszych p a ń , że 
w krótce zaprosim y gniazda sokole do uroczystego chrztu 
w ręczonego nam  przez nasze panie „znaku“ .

R ok 1894 nie może się zaliczyć pod względem  
udziału  w  ćw iczeniach g im nastycznych  do szczęśliw ych. 
Z łożyły  się na to głów nie te dwie okoliczności: 1. u b y ­
tek  najw ięcej ćw iczących uczniów szkoły górniczej, k tórzy  
po ukończeniu trzech le tn ich  kursów  w różne strony  św ia ta  
się porozchodzili; 2. zupełne zaprzestan ie  uczęszczania —  
z niew ytłóm aczonych powodów — dzia tw y  szkolnej. Spo­
dziewać się należy, że nowo zaciężni uczniowie szkoły 
górniczej zapełn ią  godnie luk i sw ych poprzedników, a 
dziatw a szkolna pospieszy chętnie ja k -  w ubieg łych  la ­
tach  na ćw iczenia , a to  w skutek  zarządzenia w ydanego 
przez znanego z energii nad inspektora szkolnego p. 
U dzielę, do którego się W ydzia ł zwrócił.

Pam iętny  a drogi każdem u Polakow i dzień p rzy­
sięg i T adeusza K ościuszki obchodziliśm y uroczyście 7. i 
8. kw ietn ia 1894. K om itet w ybrany  przez radę m iejską, 
nasz S o k ó ł, Tow arzystw o śpiewu' i Tow arzystw o te a tru  
am atorskiego, podały sobie ręce aby  uroczystość w ypadła 
ja k  najuroozyściej, a na chlubę ty c h  Tow arzystw  przy­
znać trz e b a , że zadanie swe dobrze spełniły . — W  dniu 
7. października 1894 przyjm yw aliśm y druhów m yśleni­
ckich przyby łych  do nas w odw iedziny, a chociaż przy­
jęc ie  nie mogło iść w zawody z przyjęciem  , jakiego do-

T reść:

znaliśm y w M yślenicach , to jednak  nie m niej serdecznie 
cieszyliśm y się z p rzybyc ia  druhów  z M yślenic , a w k a ż ­
dym razie odw iedziny te p rzyczyn iły  się nie mało do 
zacieśnienia serdecznego w ęzła z sąsiedniem  gniazdem . — 
Z tow arzystw am i b ratn iem i u trzym yw aliśm y stosunki se r­
deczne, zaznaczając łączność przy  każdej sposobności.

P rzy  końcu roku spo tkała  nas p rzyk ra  niespodzianka. 
Oto .d . prezes D r. D ziew oński, założyciel tu t. Sokoła, 
wniósł rezygnacyę z prezesostw a zrażony m ałym  udzia­
łem druhów  w ćw iczen iach , p rzypuszczając , że w ina 
słabego udziału  leży w jego  osobie. W ydzia ł rezygnacy i 
nie p rzy ją ł a W alne zgrom adzenie w ybra ło  go jedno ­
m yślnie na rok 1895 prezesem zaznaczając tym  sposobom, 
że zdanie d. Dziew ońskiego było mylnem i że przew o­
dnictw o jego  dla Sokoła w ielickiego je s t  koniecznem .

S t a n  c z ł o n k ó w :  z początkiem  r. 1 8 9 4 — 128, 
przybyło 49, ubyło 31, z końcem roku 146, m iędzy tym i 
posiadających strój sokoli 32", ćw iczących 22. Oprócz 
n ich  uczęszczało na ćw iczenia chłopców 22, dziew cząt 8.

P r z y c h ó d  (z pozostałością z roku poprzedniego 
29 zł. 5 5 i/2 ct.) 1.251 zł. 4 2 i/2 c t . , r o z c h ó d  1.193 zł 
73 c t . , p o z o s t a ł o ś ć  kasow a 57 zł. 69 ct. M a ­
j ą t e k  tow arzystw a stanow i ta  p ozosta ło ść , w artość in ­
w entarza 506 zł. 98 c t . , fundusz budow y sokolni 1 .245 zł. 
44  ct. i g ru n t budow lany (szyb Louis).

K ron ika .
—  Składki nadesłane Redakcyi w  m yśl wezwania  

w artykule styczniowym „Nasze stanowisko11, tudzież odezwy 
W ydzia łu  Zw iązku z 10. września 1895 l. 5 6 2 , i złożone 
w gal. K asie oszczędności nr. książ. 59 .788 :

W y k a z a n o  z końcem w rześnia 1895 — 327 kor. 
40 gr. ; w p a ż  d z i e r  n i k u 1895 p r z y b y ł o :  Towarz. 
„Sokół11 w  Sam borze 20 k o r ., Tow. „Sokół“ w Brzeża- 
nach  sk ładkę druhów 73 kor. 50 g r . , Tow. „Sokół“ 
w K rośnie 20 k o r ., Tow. „Sokół11 Nowy Sącz 62 kor. 
80 g r . ; razem 503 kor. 70 gr.

—  Słowniczek wyrazów gimnastycznych czesko-polski
i niem iecko-polski opuścił prasę, w ydany nakładem  Zw iązku. 
U jednostajn ienie polskiego wyrazo w nictw a gim nastycznego 
i u ła tw ien ie  ko rzystan ia  z o ryg ina lnych  dzieł i pism  g i­
m nastycznych  w języku  czeskim  lub niem ieckim  w yda­
nych , je s t  celem ty ch  dw u słow niczków . Cena jednego 
egzem plarza 25 ct. Do n ab y c ia  w  A dm itiistracy i „P rze­
w odnika %g im n a s t.“ .

— Fundacya sokola. D. L ucyan  L ip iń sk i, prezes So­
koła w  Nowym Sączu i M ary a z L ip iń sk ich  Tyniecka 
p rag n ąc  uczcić pam ięć m a tk i swej śp. L udw iki L ip iń ­
skiej zm arłej we Lw owie d. 25. październ ika 1895, zło­
żyli 100 zł. na cele Z w iązku polskich g im nastycznych  
tow arzystw  sokolich z tem postanow ieniem , aby  ta  kw ota  
by ła  zaw iązkiem  funduszu pożyczkowego o n isk im  pro­
cencie na budow ę domów sokolich w k ra ju  i z życzeniem , 
ażeby fundacya ta  nosiła nazwę śp. L udw ik i L ip ińsk iej.

— Sztandar straży ogniowej ochotniczej Sokół w e 
Lw ow ie, n iegdyś , ja k  wiadomo, sekcyi Sokoła lw ow skiego, 
poświęcono uroczyście w d. 29. w rześnia. M acierz sokola 
w ysła ła  na tę  uroczystość cztery  plutony druhów  ze 
sztandarem . R ep rezen tan t Sokoła d. F iszer w bił gwóźdź 
w drzewce, a na zebraniu  tow arzyskiem  toastow ał na 
wspólność ideałów  sokolstw a ogniowego i g im nastycznego.

Towf wa sokole upraszamy o rychłe nadsełanie
dat statysi /Ch do „Rocznika Sokolego" 1896.

W ydawcy.

W dniu boleści. — ćwiczenia wolne czyli wspólne na miejscu. (C. d.). — Sprawy, towarzystw gimnastycznych polskich. — 
Sprawozdania wydziałów sokolich. — Kronika. — Inseraty.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. Nakładem Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich.
Z I. Związkowej drukami we Lwowie.


